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PRZEDMOWA. 

Doc wspomnieniom moim blada Świeci zorza! 

Widziałem pyszne miasto w proch upokorzone, 

Wenecyą, narzeczoną i królową morza, 

Jój pałace, świątynie, groby spustoszone, 

Wstąpiłem na Piacety marmurowe progi, 

Tuż przedemną otworem stała wielka sala 

Piękna jak sen rzeźbiony a smutny, złowrogi, 

Oczy dziwnie zachwyca, lecz serce rozżala; 

Wszedłem między olbrzymie kolumny z granitu, 

Mary ściętych w tóm miejscu widziałem zbrodniarzy, 

Lew i patron patrzyli z owych kolumn szczytu 

Spokojnie, San Tedoro nie odwrócił twarzy 

Od krwawego igrzyska, od téj ludu fali 

Lśniącćj strojów barwami, co rodziła zbrodnie 

Jako morze potwory wśród lasów z korali. 

Wenecyo! pogaszone twych godów pochodnie, 

Pycha, zbytek, rozpusta z sił cię rozebrały, 

Z pancerzy twoich dworzan znikł połysk zwodniczy, 

Na wspaniałych pomnikach twéj przedwiecznéj chwały 

Barbarzyniec dziś ostrzy oręż najezdniczy. 

Oto rynek San Marko twoich dziejów karta 

Największa, najświetniejsza, w marmurach rzezana, 

Jak przeszłość twych mieszkańców z pięknych barw odarta 



Sczerniała, źrącym pyłem wieków posypana. 

Tam pyszny pałac dożów dziś pusty, ponury, 

Przy nim mniejszy gmach czarny smutne rzuca cienie 

Na wodę i na przeszłość, to więzienia mury 

Pełne zgrozy, przeklęte! Słyszałem jęczenie 

Dręczonych męczarniami dantejskiego piekła, 

Widziałem całe roje strasznych larw, upiory 

Krew pijące, co tutaj z ran ofiar wyciekła; 

Groźnych sędziów przybranych w maskowe ubiory, 

Siedzących w cżarnćj sali, a przed nimi księga 

Praw okrutnych, niegodnych krzyża Zbawiciela, 

Gdzie nie miłość lecz pomsta po ofiary sięga 

I stopnie swego tronu trupami zaściela. 

Przed nimi oskarzeni, na ich czole trwoga, 

Nadzieję ocalenia w progu zostawili, 

Usta nieme, śmierć w oku, dusza już u Boga, 

Wiedzą, że prżez te progi do grobu wstąpili. 

Otóż i most nieszczęsny łez i złorzeczenia, 

Gdzie się na śmierć wskazani ze światem żegnali 

I lew, któremu szpiegi podłe oskarzenia 

W paszczę dotąd otwartą tajemnie rzucali. 

Wenecyo! twoje dzieje i krwawe i smutne, 

Upadek i niewola, ruiny i groby 

Wskroś mnie kolą wspomnieniem na losy okrutne 

Méj ojczyzny płynące rzekami żałoby, 

Lecz zarazem na niebie wskazują nadzieje, 

Zkąd jutrzenka swobody już ku tobie świta, 

Że tam i naszych cierpień krzyż już promienieje, 

A z korony cierniowéj zbawienie wykwita. 

W maju 1866. r. 



db , 

SA stanąłem na pokładzie parowca Venezia w przy- 

stani terszteńskićj, spuszczono go z łańcucha, para otchnęła 

życiem jego żelazne, sztucznie złożone muszkuły, załopotały 

potężne pletwy kołowe, zapieniły się ciche wody, tramem się 

zwolna z portu wyślizga, ostrożnie zwraca dzióbem ku wło- 

skim wybrzeżom, a na szerokićj już drodze żywićj zaplaskał 

pletwami, zaszumiały bałwany, unoszą go lekko, chwieją ła- 

godnie, płyniemy hyżo, przyjemnie, jak słowo za myślą ja- 

Sng, pogodną; burze usnęły na chwilę w błękitnój Adryaty- 

ku fali. 

Wielkie rozmiary pięknego obrazu Tryestu z całem po- 

brzeżem drobnieją; wszystkie barwy prócz białćj w szarą się 

mienią; las masztów w porcie się zniża; nadbrzeżnych domów 

gromady toną; znikają i wyższe gmachy powoli, wreszcie 

i wieże i góry; już tylko niebios sklepienie morskie tonie na- 

krywa i zewsząd nas od ziemi rąbkiem widokręgu odcina. 

Błękit podemną ruchomy, błyszczący; błękit nad głową tak 

jasny; dokoła błękit przeczysty; jedyne w nim żywe istoty 

ptastwo śnieżnopióre, a piersiom coraz Iżój i rzeźwićj, a my- 



ślom swobodniéj niż onym ptakom i szerzéj niż morzu, bo 

dla nich nie ma na ziemi granie! 

Im ciaśniejszy widokrąg świata, w którym żyjemy, tóm 

mnićj swobodna myśl. Zewsząd ściskana, jedynie w głębiny 

własnój duszy lub ku niebu płynie, kiedy na wyniosłych gór 

szczytach lub otwartóm morzu ptakiem, błyskawicą przelata 

ogromne swoich widzeń koła. 

Marząc o mitéj myśli swobodzie patrzyłem po niebie i mo- 

rzu, wtóm zbliżył się do mnie jeden z towarzyszów podró- 

żnych, którego inni zwali kapitanem, lecz ani był w służbie, 

ani munduru nie nosił. Dziwne były rysy twarzy tego czło- 

wieka! życie w nich drgało niezwykłe; z oczu dużych a czar- 

nych błyskała dusza namiętna ale szlachetna, widać było że 

wiele ciężkich przeszła cierpień, że cierpi jeszcze. Był to 

włoch, wenecyanin, jeden z owych gorących patryotéw, któ- 

rych szydercy zowią VFitalianissimi. Poznaliśmy się byli 

w Tryeście. Ten rzekł do mnie: jeszcze nam chwilę płynąć, 

nim się Wenecya ukaże, opowiem ci tymczasem historyą jój 

powstania. 

IL. 

Tam za błękitną zasłoną, zasłoną lekką jak eter, złotemi 

słońca promieniami przetykaną a wonną, jak kwiaty połu- 

dnia, jest kraj rozkoszny, jak rajskie ogrody; wysokie góry 

stoją mu na straży. Z ich łona wytryskają źródła słodkićj 

wody, które łącząc się wzbierają i płyną a płyną, aż wresz- 



cie rzekami wpadają do morza, odpierając daleko słone jego 

fale. Gdzie odpór ten ustaje, tam rzek i morza bałwany wspól- 

nie sypią z piasków i mułu długie wały, niby groble lub kopce 

graniczne. Z czasem wzniosły się te pomniki walki odwiecznćj 

wód rzecznych z morskiemi tak wysoko, że tu i owdzie wy- 

sterczyły nad powierzchnią morza jako wysepki i ławy a pta- 

stwo różne i wiatry rozniosły po tych nowych lądach nasiona 

roślin i otóż się zazieleniły owe naspy, które morze gniewliwe 

często zalewało i rozrywało, ponieważ ścieśniały obszar jego 

panowania. Po za temi naspami, aż po wybrzeża lądu, sta- 

nęły wody słodkie ze słoną zmięszane tak spokojnie, że gdyby 

nie oddech, którym ich łono codzień dwakroć lekko się wznosi 

i opada porówno z morzem, myślećby można, że martwe jak 

wody jezior zwyczajnych. Taki jest lagun i wysp weneckich 

Początek. 

Upodobali sobie ludzie te miejsca; już w bardzo dawnych 

czasach zaczęli tu rybacy stawiać chaty z drzewa i szałasy, 

a panowie wiekszéj części znanego wówczas świata, rzymscy 

bogacze zakładali ogrody i stawiali pałace. Ni śladu dzisiaj 

tych pierwszych budowli, ale po dziś dzień istnieją wyspy 

Wówczas już kwitnącemi okryte miasteczkami, jak n. p. Tor- 

cello, Burano, Malamocco, San Erasmo. Rozkoszne te osady 

zwali starożytni Morską Wenecyą (Venetia maritima). Kiedy 

barbarzyńskie hordy najezdnicze poczęły wypierać mieszkań- 

ców okolicznych państwa rzymskiego z odwiecznych siedzib 

na stałym lądzie, ci unosili wszystko co mogli i nowych'sobie, 

spokojniejszych szukali siedlisk; wtedy i one wysepki wenec- 
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kićj laguny zapełniły się ludem, który z czasem pobudował 

wsie i miasteczka niezawisłe od siebie, rządzone przez trybu- 

nów. Niektóre zasłynęły szeroko jak: Heraclea, Torcello. 

Equilium i miasto portowe Malamocco. Było to w V. wieku 

po Chrystusie. W końci siódmego jednemu wszystkie te osady 
w zarząd oddano, pierwszym ten władca był dożą, a zwał 

się Paolo Lucio Anafesto. Wzrost jednakże istotny dzisiejszćj 

Wenecyi począł się dopiero z wiekiem dziewiątym, kiedy dzie- 

siąty z rzędu doża Agnello Partecipazio zamieszkał istniejącą 

po dziś dzień dzielnicę wenecką Rialto. 

Osuszano zwolna błota laguny, obwodzono brzegi wyspek 

murami, bito pale i zasypywano kamieniami i ziemią, aby je 

wzmocnić i rozszerzyć; stawiano na nich domy z kamienia, 

pałace i kościoły coraz wspanialsze i ozdobniejsze, między 

temi założono juz w wieku IX. sławną po dni nasze bazylikę 

San Marco i dotąd podziwienie wzbudzający pałac dożów. 

Rozrzucone po lagunie wysepki zbliżyły się tym sposobem do 

siebie i w jedno wielkie połączyły miasto. 

Lecz cóż zmienniejsze jak morze? W łonie swóm chowa 

od wieków gromy zniszczenia przeciw wszelkim przez ludzi 

mu stawianym zaporom; od wieków bije w brzegi, pieniąc 

się, że je ściskają. Ilekroć wiatry potężne rozwichrzą jego 

wiecznie ruchome łono, groźnie swe lica wydyma, odmętów 

paszcze otwiera, górami rwie się z poziomu, pianą tryska 

w obłoki, a wyjąc i hucząc ciska gromy swćj burzy, bałwany, 

i rozrywa zapory olbrzymie, nieraz pochłania całe pobrzeża 
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i wyspy. Tak pochłonęło w pierwszych wiekach istnienia We- 

necyi niejedno miasto nadbrzeżne, niejednę wyspę laguny. 

Chroniono «się z czasem od tych napadów podwyższaniem 

obrzeży wysp i opaskami z drzewa i głazów, mniejsząc i ście- 

śniając wodne pomiędzy niemi płaszczyzny, ztąd powstał labirynt 

wodnych ulic i uliczek, czyli kanałów, których dzisiejsza Wene- 

cya liczy 147. Ażeby zaś nie napełniły się piaskiem i mułem 

roślinnym z lądu prądami rzek nanoszonym, któryby gnijac 

w tym spokoju powietrze szkodliwemi zaprawiał wyziewami, 

bito przez 400 lat pale ogromne wdłuż wybrzeża lądu stałego 

i tak się ubezpieczono. Długie naspy wałowe czyli groble na- 

turalne, chroniące miasto od zalewu morskiego, umacniano 

ciągle palami i podwyższano nawożoną ziemią; wreszcie ob- 

warowano i przedłużono murem potężnym z ogromnych mar- 

murowych głazów we wschody wzniesionym a sterczącym za- 

wsze stóp kilka nad poziom zwyczajnego przypływu morza. 

Ostatni to pomnik Rzeczypospolitćj, świadczący o jéj przezor- 

ności i bogactwie. 

Siódmy już wiek się kończy, jak Wenecya uroczyście 

z Adryatykiem zaślubiona pierścieniem przez papieża Alexandra 

IIL. ofiarowanym i poświęconym, przybrała nazwisko królo- 

wćj morza. Rosła odtąd podbojami, wielmożniała gromadząc 

niezmierne sztuk i złota skarby; w najprzepyszniejsze stroiła 

się szaty zwożąc arcydzieła z podbitych krajów, najcudniejsze 

wydzierając marmury z łona Grecyi ku własnćj ozdobie. Jéj 

okręty po wszystkich przelatały morzach, miała wszystkiego 

zadość: potęgi, szczęścia i bogactw i sławy, ale ze zbytku wy- 



rodziła się pycha i miękkość, za niemi wkradło się zepsucie 

rodzące zbrodnie i okrucieństwa; marnieli jój dworzanie, nik- 

czemniało rycerstwo, hołdownicy jedynie orężem w karności 

trzymani shardzieli; pękać poczęły żelazne rządów senatu 

ogniwa; znękana tém wszystkiém Wenecya straciła dzielność; 

wieńce jéj sławy powiędły; piękne, zaprawdę królewskie szaty 

poczerniały, z ozdób ją i świetnćj barwy i czas i wrogi odzie- 

rać poczęli, wreszcie duch uszedł z ciała królowćj, ciało ka- 

mienne zostało. I to już zwolna wietrzeje, w proch się roz- 

krusza cząstkami, a patrz, jak jeszcze piękna z daleka! i wska- 

zał ręką na morze. 

Cudne ujrzałem zjawisko! Powoli z wodnych lazurów wież 

różnokształtnych, kopuł białych i ciemnych, kul, krzyżów 

i iglic złotych mnóstwo przedemną wybłyska z pośród rozrzu- 

conych dokoła wieńców i kląbów zielonych, potóm i dachy 

różnobarwne nasadzone dziwnego kształtu wieżyczkami ciągle 

dymiącemi w obłoki i gmachów wielkich korony w przeróżne 

wzory wycięte, całe miasto z morskićj się fali wynurza i ku 

mnie zbliżać się zdaje; zaprawdę fata morgana! Otóż, do- 

mówił kapitan, Wenecya, umarła królowa morza, a nikt jćj 

ciała pogrzebać nie śmie. Evviva San Marco e santa 

Maria! Jakby tym okrzykiem pobudzony zaśpiewał ktoś nie- 

daleko odemnie śliczną piosnkę: Maria, Stella di mare 

a ledwie ostatnie jój słowa utonęły w cichéj wodzie, ozwał 

się jeden z majtków pięknym barytonem: 

Ah senza amare 

Andare sul mare 

Non puo consolare. 



Wpłynęliśmy na kanał San Marco, cisza nastała wielka, 

tak wielka, że słyszałem jak oddalone oddycha morze i dźwięki 

głosów z ojczystego kraju w głębi duszy mojćj drzące. Wszy- 

stko mi z oczu znikło, czułem tylko, że mnie ktoś wiedzie 

za rękę po twardćj ziemi, ciągle stromo pód górę, drogą niby 

ślimaczą, ale w proste kąty łamaną, wygrodzoną ścianami 

z ziębiących głazów; eo kilkanaście kroków było zawsze w pra- 

wćj ścianie okienko, przez które światło pojaśniało moją krętą 

drogę, w każdem błyskał mi w oczy kawałeczek lazurowego 

nieba oprawiony w marmurowe ramy. Nareszcie stanął mój 

Przewodnik, światło jaśniało dokoła, świat był naokół otwarty; 

otaczający mnie z bliska czarodziejskim się być zdawał obrazem. 

Niezliczona liczba do kielichów podobnych kominów, mnó- 

stwo prześlicznych wież i wieżyczek, tu i owdzie złote anioły 

ulatujące z ich szczytów ku niebu; pyszne pałaców korony, 

których strzegą duchów jakichś posągi; kopuły wielkie i małe, 

czerwone, czarne, zielone, sine, na złotych krzyżach i gał- 

kach u stropu niebios wiszące; gmachów różnego kształtu 

i barwy grupy ściśnione, lub rzędy błyszczącemi pasami wody 

w różne figury poprzedzielane , całe miasto półtory mili w ob- 

wodzie mające u stóp się moich rozległo; wspaniałe bardzo 

a takie ciche i puste! Gdzieniegdzie tylko przemyka się zdro- 

bniała postać ludzka, lub po wodnéj ulicy czarna łódka żało- 

bna. Przeraża ta cisza bezludnegc, martwego miasta! Tylko 

stada gołębi ulatują nad nićm, jak duchy zaklęte nad miastem 
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umarłych. Śpią zapewne jeszcze jego mieszkańcy, bo słońce 

dopiero wschodzi i potrząsa złoto-purpurowym blaskiem ota- 

czające je zewsząd zwierciadła wodne, mieniące się w srebro 

to szafir. Jaśnieją w całym przepychu kolorów dokoła poroz- 

rzucane wyspy, niby pływające ogrody, ozdobione gromadami 

ładnych domów, pałaców i wspaniałych kościołów, a dalćj w stro- 

nie północnćj widać rozległe zielone równiny wsiami i mia- 

stami nasadzone i wzgórza malownicze i Alp ośnieżone szezyty 

płonące różowym ogniem zorzy porannćj. 

Wtóm leci, widzę, z tamtych okolic potwór długi, czarny. 

kłębami biatéj jak śnieg pary puchając w obłoki, prosto ku 

mnie. Już, juz nad brzegiem laguny, pewno utonie! bo tak 

szeroka ta woda; lecz oto pasek jakiś białawy na wodzie 

z tamtego brzega aż do Wenecyi rzucony, po nim ów potwór 

żwawo się pomyka, łbem błyska świetnym jak złoto, zbliża 

się — znika urocze złudzenie, to szereg wozów parowych. — 

A ówże pasek cudowny? To sławny most lagunowy, łączący 

Wenecyą z pobrzeżem Lombardy. ‘ 

Chcąc oczom połyskiem wodnych zwierciadeł i słońca bla- 

skiem i żywą grą kolorów całego obrazu olśnionym bystrość 

pierwotną przywrócić, spuściłem je na chwilę, lecz nie znalazły 

spoczynku. Tuż podemną stała pustkami wielka sala bez po- 

krycia, przyozdobiona- rzędami kclumn dokola, tworzących 

krużganki i galerye ścian dolnych, znacznie w głąb usunio- 

nych, a drzwi w tych ścianach liczne, wszystkie pozamykane, 

zapewne do mniejszych, pobocznych wiodą pokoi. W jednym 

téj sali narożniku ogromny zegar z całym zodyakiem w pysznie 
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rzeźbionćj, jak wieża wysokićj oprawie, dołem niby brama 
na przestrzał otwartéj. Na piętrze nad bramą powyżćj tarczy 
zegaru złoty posąg Madonny, a po bokach drzwiczki tajemni- 
cze; jeszcze jedno piętro wyżćj wielki lew skrzydlaty, a na 
płaskim szczycie wieży otoczonym śliczną -galeryą marmurową 

dzwon ogromny, przy którym stoją dwaj olbrzymiego wzrostu 
Murzyni z młotami. Ha żywi! podnoszą młoty, uderzają w dzwonu 
powierzchnią, śpiżowy dźwięk rozległ się po całem mieście 
i jeszcze nie skonał w lagunie, oni już stali znowu nieruchomi. 

Im dłużćj się wpatrywałem, tém więcćj występowało z po- 
mroku tę salę dołem w okół osłaniającego pięknych ozdób 
architektonicznych, barw i kształtów podziwienie budzących. 

Jedna ze ścian podparta całemi pękami wysmukłych filarów, 
pięć ma niż wielkich w bogate rzeźby oprawnych; w półkoli- 

stych sklepieniach błyszczą na tle złotem wielkie obrazy mo- 
zajkowe nakryte cudną balustradą, w niży środkowćj brama, 
a nad nią wysoko cztery prześliczne konie, jakby dopiero 

“ rydwanu Apollina wyprzężone, bo jeszcze złotą otryskane 
bianą, a bóg słońca niewidzialny grzebieniem z promieni je 
czesze i eterycznym lazurem nakrywa. Już się zrywają do biegu, 
nogi podniosły w powietrze i grzywy na wiatr puszczone, noz- 
drzą j chrapy rozwarte, a przecież stoją przykute, skoczyć 

Z tych Wyżyn nie mogą. Nieco w głębi nad balustradą i poza 
końmi nad bramą, wznoszą się gzymsy wysokie w łuki gotyckie, 
ua wzór brabanckich koronek w białym marmurze wycięte 
i wieżyczkami nasadzone, a cały ów gmach, któremu ta ściana 
czołem i licem, pięć kopuł olbrzymich krzyż tworzących na- 
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krywa. Ich szczyty zdobią błyszczące złotem iglice, krzyże 

i kule. Przed tym wspaniałym gmachem stoją rzędem trzy 

wyniosłe, czerwono pomalowane maszty, niby olbrzymie gro- 

mnice w pysznie rzeźbionych świecznikach brązowych osadzone. 

Tuż do tój ściany przypiera z prawéj strony gmach inny. 

Ściany jego olbrzymie z białego i czerwonego marmuru w sza- 

chownicę gładko złożene, spoczywają na wysmukłych filarach 

tworzących śliczną galeryą w maurytańskim stylu, a ta wraz 

z górną ścianą podparta rzędem kolumn grubszych, łukami 

w górze wiązanych, które stopami dotykają posadzki sali. One 

gmach cały dźwigają, na nich cały ścian ciężar złożony; niech 

się choć jedna z tych kolumn usunie, cała się strona zapewne 

w gruzy zawali. Oczu mych odjąć nie mogłem od tćj śmia- 

łością zatrwazajacéj budowy. 

Przerwał to moje zajmanie kapitan, mój nieodstępny to- 

warzysz, mówiąc: oto najpiękniejszy w świecie rynek San 

Marco! Tysiąc lat się składało na jego ozdoby. Te niższe 

gmachy z kolumnadami w stylu lombardzkim, zwane prokura- 

toryami były niegdyś pałacami prokuratorów Rzeczypospolitćj; 

zbudowano je w wieku XV. Naprzeciw nich stojące prokura- 

torye nowe są pomnikami z wieku XVI. Ową wieżę z zeg4% 

rem i bramą (Torre del orologio) zbudowali bracia Rinaldi 

z Reggio w końcu XV. wieku, a ów pyszny gmach z kopu- 

łami, to bazylika San Marco, wykończona już w wieku XII, 

sąsiedni wreszcie olbrzym, arcydzieło architektoniczne, jedyne 

w świecie w tym rodzaju, to sławny pałac dożów (il palazzo 

ducale) złożony z kilkowiecznych zabytków budowy, bo na 
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początku IX. wieku założony, wykończono dopiero w XV. 

A ten mały ryneczek otwarty na kanał pełen okrętów i ło- 

dzi i na te wyspy i morze? To Piazzetta, przedsionek téj 

wielkićj sali. Stojące na nim granitowe kolumny przywiezione 

przed siedmiuset laty z Syryi pięknym są pomnikiem naszéj 

starćj sławy. Ze szczytu jednéj patrzy San Tedoro patron 

Wenecyi na odarte z bogactw i opustoszałe miasto swoje 

a na drugićj drzemie złoty niegdyś a dzisiaj spiżowy lew 

skrzydlaty, godło Rzeczypospolitéj; owe zaś maszty, z których 

powiewały przed wieki zwycięzkie bandery nasze, utkwiono 

tu na pamiątkę zdobycia wysp: Kandyi, Cypru i Morei. 

Lecz gdzież jesteśmy? Na stojącej w rogu placu św. 

Marka dzwonnicy bazyliki zwanéj Campanile San Marco, 

arcysztucznie zbudowanćj, przeszło 300 stóp wysokićj wieży, 

na którą po sam szczyt i konno wjechaćby można, bo jak 

widziałeś, dróżką ślimaczą, nie po wschodach się wchodzi. 

Tu przesiadywał sławny Galileo Galilei, ztąd patrząc po nie- 

bie śledził gwiazd obrotów; ztąd skoczył przed kilku latami 

Jakiś anglik, aby się predzéj dostać do ziemi. I ten w pa- 

mięci ludzkićj żyć będzie długo, lecz jakże różna ich sława! 

jak chęci obu przeciwne! Tamten do niebios się wdzierał 

myślą i oczyma, a ten za życia duszą był w grobie, od nieba 

oczy odwracał. 



IV. 

Spojrzałem mimowoli ku niebu za duchem wielkiego Ga- 

lileusza, wzrok przepadł w przestrzeniach bez granic; spuści- 

łem oczy ku ziemi, maluczkim mi się wydał poziomy wido- 

krąg zewsząd zamknięty. Tak wielką być może różnica dwóch 

duchów ludzkich, pomyślałem, jak tych dwóch światów ob- 

szary; wtém mój przewodnik lekko mnie ujął za rękę i uj- 

rzałem się nad brzegiem kanału, przy łódce gotowćj do drogi. 

Na jćj środku stał domek malutki o dwóch po bokach okien- 

kach z drzwiczkami na pół szklannemi na przedzie, cały czar- 

nym okryty całunem. Dwóch ludzi zgrabnéj a rosłćj postaci, 

ogorzałych ale pięknych rysów twarzy, w czapkach czerwo- 

nych, jak worki z głowy aż na plecy zwieszonych, z gołemi 

po łokcie rękami, w obcisłych, szarych spodniach i niebieskich 

kaftanach sukieunych , czerwonym szalem przepasani w mig mi 

z grzecznością uprzejmą drzwiczki otworzyli, lecz ja do tego 

żałobnego domku wejść nie chciałem. Oto gondola dzisiejsza, 

powiedział kapitan; dawnićj ich było ze 30,000 po części zło- 

tem i purpurą świecących, wytwornemi rzeźbami ozdobionych, 

wybitych wewnątrz jedwabiami, gdzie się na puchowych sp0- 

czywało wezgłowiach, ale po śmierci królowćj wszystkie prz)” 

wdziały żałobę i liczba ich bardzo się do dzisiaj zmniejszyła, 

jest ich bowiem tylko set kilka. Jedynie wysmukłą postać 

i hyżość dawną zachowały i oto te błyszczące na przedzie 

topory, w górę wygięte jak szyje łabędzi, na pamiątkę Rze- 

czypospolitćj. Są to powozy i karety nasze, kół im nie trzeba 
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ni koni, bo u nas ulice wodą zalane od wieków. Po innych 

miastach mieszkańcy latają z hukiem i trzaskiem, my cichu- 

teńko pływamy. 

Wsiedliśmy tedy do łodzi; zająwszy miejsce przed dom- 

kiem na ławie skinąłem, łódka jak strzała pomknęła od 

brzegu, .a brzeg ten marmurowy był krawędzią małego 

placu San Marco zwanego tutaj Piacetą. Zwróciliśmy się 

w prawo ku środkowi najszerszego i najdłuższego ze wszy- 

stkich tutejszych kanałów czyli ulie wodnych, znanego w świe- 

cie pod nazwą Canale grande a we weneckiem narzeczu 

Canalazzo, który całe miasto przedziela w kształcie wiel- 

kiego $. 

Na przeciwległym placowi brzegu widać narożnik wodą 

oblany a na nim gmach piękny trójkątny. Na jego szczycie 

dwie atletyczne figury dźwigają na barkach, głowy ku ziemi 

schyliwszy, wielką, złotą kulę ziemską i rękoma ją ku niebu 

Wyciągnionemi podtrzymują. Na kuli skrzydlata bogini For- 

tuna jedną tylko stopą dotykając świecącćj ziemi z wiatrem 

się obraca zmiennica. Czyliż obraz ten nie nasunął żadnej 

niepokojącćj myśli Napoleonowi I. kiedy przebywając tutaj 

nań patrzył? A patrzeć musiał nieraz mimowoli, bo naprze- 

ciw tego gmachu siadywał godzinami, w założonym przez 

siebie na przeciwległem wybrzeżu ogrodzie zwanym dotąd 

Wśród ludu: il giardino di Napoleone a urzędownie: 

ogrodem cesarskim. 

Obok owego naroznika przeznaczonego na komorę celną 

morską (Dogana di mare) wznosi się kościół olbrzymich roz- 
2 
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miarów, z ogromną kopułą, caluteńki, aż po krzyż na ko- 

pule, z białego zbudowany marmuru. Wschody jego wspa- 

niałe o szesnastu stopniach dołem wciąż myje woda; fasada 

trójdzielna stu posągami i rzeźbą wytworną ozdobiona nie- 

zwykłe sprawia wrażenie. Santa Maria della Salute, 

rzekł mój towarzysz wskazując, najokazalszy ze wszystkich 

naszych, stu przeszło kościołów, nie wyjmując bazyliki sw. 

Marka, która tylko kosztownością materyału i bogactwem 

rzeźb, malowideł i mozajek ten tutaj przewyższa, lecz jćj 

zewnętrzna postać wcale nie zachwyca oczu ani rozmiarem, 

ani harmonią architektonicznych kształtów, ani też zupełną 

przedstawia całość, bo tylko front widać zbliska a zdala 

znów same jeno kopuły, tak pozasłaniana innemi budynkami. 

Otóż ten tutaj w pełnych widać rozmiarach i kształt naraz 

cały. Ogromny las dębów i modrzewi, przeszło milion pali 

wbito w grzązką ziemię wysepki, nim położono fundamenta 

tćj świątyni a zwieziono całą górę marmurów na jéj zbudo- 

wanie. Wstąpmy na chwilę! Gondola nasza przybiła do wscho- 

dów, na których kilkaset ludzi wygodnie pomieścić się może. 

Wspaniałość i forma struktury wnętrza odpowiednie są po- 

staci zewnętrznćj. Na środku jest rotunda otoczona óśmiu 

kolosalnemi filarami, które w górze łukami powiązane two- 

rzą wielkie arkady. Na nich spoczywa olbrzymia kopuła ma- 

jaca 72 stopy średnicy a 50 wysokości; jój krawędź obrabia 

misterna galerya, podniebienie zaś zdobią freski, którym słońce 

roziskrzone przez kryształowe szyby latarni w szczycie umie- 

szezonéj a 30 stóp wysokićj, czarujące nadaje barwy i blaski 
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a pięknym postaciom malowanym łudzący pozór życia. Stojąc 

na środku téj rotundy rzuciłem w koło oczyma: z kazdéj ar- 

kady inna strukturą i przyborem błysnęła mi kaplica, naj- 

okazalsza przecież wielkiego ołtarza. Odwróciwszy się od niego 

w przeciwną stronę ujrzałem przez takąż arkadę śliczny obra- 

zek złożony z kawałka wody jak zwierciadło gładkićj i bły- 

szczącćj, z kilku malowniczych gmachów w nićj odbitych 

i szerokiego tła niebieskiego, cudnie oświecony jarem słoń- 

cem; brama bowiem wchodowa była na oścież otwarta. Całe 

wnętrze tego kościoła przepełnione ozdobami. Sklepienia ka- 

plic i łuków okryte wybornemi freskami, wszędzie rzeźby, 

złocenia, posągi z różnego marmuru, a obrazów olejnych 

Giordana, Palmy, Tintoretta, mianowicie Tiziana cała gale- 

rya. Posadzki aż do najmniejszych zakątków marmurowemi 

pokryte kobiercami. Olśnionemu blaskiem i bogactwem téj 

świątyni powiedział półgłosem towarzysz: oto wotum Rzeczy- 

pospolitćj weneckićj uchwalone przez senat r. 1630 na po- 

dziękowanie Maryi Pannie za ukrócenie strasznego morowego 

powietrza a wykonane przez Baltazara Longhenę. 

Płynęliśmy daléj środkiem kanału a wciąż nas takich jak 

nasz domków żałobnych mijały wstecz lub prześcigały stada. 

Spotykaliśmy niekiedy i wielkie łodzie pławiące z miasta lub 

dworca kolei zelaznéj różne towary w skrzyniach, beczkach 

i pakach, lub téz do miasta mąkę, drzewo, węgle, mięso, 

ryby i chlób. Inne przepełne owoców drzewnych, warzyw zie- 

lonych i kwiatów przesuwały się zwolna niby pływające ogród- 



ki, urozmaicając żywy ten obraz życia nawodnego bardzo dla 

oczu przyjemny. 

Kiedy po niejakim czasie przerzedziła się ta pływająca 

ciżba, można się było bliżćj przypatrzyć obu szeregom wdłuż 

kanału na wodzie stojących gmachów. Najrozmaitszéj archi- 

tektury kościoły, pałace i domy ozdobione zewnątrz balko- 

nami, rzeźbą i mozajką ale poczerniałe i, pleśnią od dołu po- 

kryte, niektóre wcale niezamieszkane, z ozdób rzeźbiarskich 

odarte, trawą i chwastami porosłe, z oknami bez szyb, drzwia- 

mi otwartemi dzień cały, jakby ich mieszkańce wymarli, smu- 

tne i przykre sprawiają wrażenie. Mała tylko liczba dosyć 

dobrze zachowanych ale. oczu nie weselą. Wszystkie te gma- 

chy nadbrzeżne odbite w zwierciedle zawsze gładkiem wody 

w. dziwnie fantastyczne, za każdem poruszeniem wiosła w co- 

raz inne a drzące mienią się obrazy, czasem w piękniejsze, 

częścićj w potworne. 

Miły mój towarzysz dostrzegłszy mego niewesela sam się 

serdecznie rozżalił i żal swój w te zronił słowa: Niegdyś tu 

wszystko było, inaczéj, kiedy Wenecya połowę prawie dawnego 

Rzymian dzierzyła państwa. Dzisiaj o jakże boleśnie patrzeć 

na ruiny tych pomników szczęsnćj doli naszćj i chwały na- 

széj, na ucisk współziomków, ich upadek na duchu i mieniu, 

na te tysiące tułaczy i żebraków, którzy we własnój ojczy- 

znie rękę po jałmużnę wyciągają do cudzoziemców, do tych 

nawet, którzy ich ze wszystkiego wyzuli aż do uczciwéj sławy. 

Alboż wy lepsze pamiętacie czasy? przerwałem, chcąc 

przykrą dla wspomnień moich własnych improwizacyą ku in- 



nym skłonić przedmiotom, lecz niezręcznych widać użyłem 

wyrazów, bo mój towarzysz odpowiedział z żywością okazu- 

jaca rozdrzaźnienie: O pamiętam lepsze i najlepsze, ja pa- 

miętam wieki! Począwszy od pierwszych zwycięstw wenetów 

aż do ostatniego boju o niepodległość za doży Manina. Pa- 

trzyłem na upokorzenie rozlicznych ludów trzech części świata; 

byłem przy wzięciu Tryestu, przy zdobywaniu Carogrodu za 

Henryka Dandolo i na stu innych zwycięzkich wyprawach 

naszych zastępów orężnych; oglądałem Wenecją na szczycie 

potęgi, liczyłem jéj skarby złota i sztuki; patrz! po tych 

gmachach wyryte wszystko w marmurze, pomalowane, zapi- 

Sane; duchem wreszcie, mara, upiorem zalega dotąd całą 

dożów stolicę nasza dziesięciowiekowa przeszłość, a tu, w mój 

piersi wszystkie klęski i niedole zapisane bliznami! Cierpię 

okrutnie a umrzeć mi nie wolno, pełnić muszę 'przeznacze- 

nie: przypominać współziomkom moim dopóty dzieje ich oj- 

czyzny słowem żywem, dopóki nie będą wolni. I ja wtedy 

będę wolny, umrę! 

Smutne zaprawdę, ale piękne i pełne chwały przeznacze- 

nie wasze! Nie umiera nigdy, komu się dostało w podziele, 

rzekłem szczerze wzruszony, a oczy jego rozjaśniły się tą ma- 

luezka pociechą z serca płynącą. Rzeźwićj nam było obudwom. 

V. 
Z pomiędzy wielu przesuwających się przed mojemi oczyma 

1 na pobrzeżach i po wodnem zwierciedle pałaców zwrócił 
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szczególną uwagę moją pałacyk z misternie rzeźbionemi bal- 

konami w stylu na pół gotyckim, na pół maurytańskim. Miał 

niegdyś być mieszkaniem nieszczęśliwćj Desdemony, którą 

Szekspir uwiecznił a może sam stworzył. Przynajmnićj Otello 

nie był murzynem. Był pomiędzy rokiem 1462 a 1470 dożą 

weneckim Cristoforo Moro wielki miłośnik sztuk pięknych 

a inny, Otello Moro, wodzem w służbie Rzeczypospolitćj także 

w owym czasie, lecz obadwa byli wenecyanami. Być może iz 

Szekspir wziął nazwisko to (moro — murzyn) w prawdziwem 

znaczeniu wyrazu a może tóż umyślnie ubrał bohatera swego 

dramatu w ciało murzyna, aby jego namiętna, iście afrykań- 

ska dusza naturalną się wydała w dramacie. Inaczéj nie 

mógłby szekspirowski Otello okazać się tak gwałtownym 

w zazdrości ani tak dzikim w zemście, bez uchybienia psy- 

chologicznéj prawdzie. Nagrobek wodza weneckiego Otella 

Moro znajduje się w dziedzińcu pałacu dożów, wysoko na 

murze kościoła św. Marka tuż przy wielkich wschodach (Scala 

dei giganti). Jest to mała płyta marmurowa z płaskorzeźbą 

i zatartym napisem, który dopiero w nowszym czasie z ja- 

kiegoś tynku i odwiecznego pyłu oczyszczono i odczytano. 

I dla sławnego Szajloka wynaleziono dom w Wenecyi ale 

dopiero wtenczas, kiedy dramat Szekspira: Kupiec wene- 

cki poznano w całćj niemal Europie. Odkrył go zapewne 

jaki dowcipny przewodnik cudzoziemców a dzisiaj zna go już 

każdy, kto Wenecyą zwiedzał, nie powątpiewając, że ten 

jest, jeźli wierzy w istnienie niegdyś takiego Szajloka jakiego 

Szekspir w genialnćj myśli swojéj utworzył. 
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O wspaniały pałac po prawéj stronie kanału uderzający 

wielkością i dobrym stanem nie potrzebowałem pytać, wska- 

zał mi napis, że jest siedliskiem austryackiego wielkorządcy 

a dziełem Sansovina, arcymistrza w pięknem budownictwie, 

znanem pod imieniem: Corner della ca grande. Tuż przed 

nami ukazał się most żelazny wiszący nad kanałem. Nowy 

i piękny, ale zasłania widok w głąb téj jedynéj w świecie 

ulicy i pozbawia ją w tém miejscu całego uroku a nie harmo- 

nizując z otaczającemi go pomnikami starożytnemi ani kształ- 

tem ani barwą szpeci całą okolicę. Dziwnem zrządzeniem oba- 

dwa końce tego austryackiego dzieła oparto na cmentarzach. 

Ta drobna okoliczność tysiąc nasuwa szczególnych myśli. 

Pałac po lewéj stronie za tym mostem, mówił mój towa- 

rzysz, ów z trzema balkonami, w najczystszym wzniesiony stylu 

gotyckim, zowie się Foscari; był niegdyś gospodą dla zna- 

komitych gości Rzeczypospolitćj, książąt i królów. A w tam- 

tym po prawym brzegu (Palazzo Mocenigo) mieszkał Lord 

Byron, który wprawdzie nie niszczył pamiątek naszych naro- 

dowych, jak jego współziomkowie, którzy ztąd mnóstwo wy- 

wieźli obrazów, rzeźb i posągów, nawet całe pałace rozbierać 

poczęli z marmurowych strojów i wywozić do swego brzydkiego 

kraju mgły i dymu, waty i beefstików, ale zostawił tu pamięć 

niejednćj gorszącój sceny, ba! całych dramatów, w których 

główne role miały wenecyanki znamienitego i ubogiego rodu, 

bohaterem był zawsze on bogaty, genialny lord, a czynnikiem 

głównym, duszą tych dramatów była cyniczna miłość. Bawił 

się długo korsarstwem na płoche, jak ptastwo morskie, syreny, 
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dręczył niewolą i puszczał znowu na fale, niepomny że pomsta 

nie śpi lecz drzymie. Ujrzał raz piękną rybaczkę z Kjodzii, 

co złotem jego wzgardziła, więc złożył serce w ofierze i sta- 

łość wieczną ślubował. Uwierzyła biedna rybaczka w szczerość 

ofiary i trwałość wieczną przysięgi, porzuciła dom własny 

i męża, niedługo przecież była nieszczęsnem szczęściem szezę- 

śliwa. Złamał przysięgę podbójca jćj duszy i serca, który 

wziąwszy to oboje, wziął wszystkie uczucia, wszystkie jój chęci 

i myśli, 4 samćj na życie tylko rozpacz i zemstę zostawił. 

Namiętna kjodżjanka zemstę wybrała. Wpadła pewnego dnia 

z krzykiem oburzenia do pokoju Byrona, a gdy ten chciał 

się schronić przed nią do pobocznego pokoju, cisnęła za nim 

sztyletem, ramię mu tylko skaleczył i we drzwiach utkwił jak 

strzała. Widząc się odtąd życia niepewnym, przywołał zbirów 

na obronę, ci biedną, na duszy i sercu złamaną, żywcem do 

grobu, bo do więzienia wtrącili. O dalszych jój losach nic nie 

wiem. Brzydki to ustęp ze życia Byrona! Ludzie przebaczają 

wiele, za wiele geniuszom, piękności i młodzieży lekkomyślnćj, 

a my i cudzoziemcom. 

Niemało tu już cudzoziemcy narobili szkody, zwłaszcza ci, 

co przybywają do Wenecyi dla używania życia zabaw i roz- 

koszy, albo jako cywilizatorowie bez żadnego szlachetnego 

uczucia, bez uszanowania dla pamiątek narodowych, wszędzie 

i zawsze jeżli nie uszanowania, to przynajmnićj poszany g0-. 

dnych, bo to nagrobki zmarłych ojców narodu, a dla żyjącego 

pokolenia księga żywa, najdroższa spuścizna, czasem pismo 

święte. 



Wenecya zawsze przepełniona cudzoziemcami, a oddawna 

i wojskiem, zamieniła się w hotel wszystkich narodów ziemi 

i koszary. Mieszkańcy prawowici znękani uciskiem i nędzą, 

wodzeni na tysiączne pokusy przez bogatych a zepsutych cu- 

dzoziemców, w ogóle chciwi na pieniądze, podupadli bardzo 

moralnie; tym sposobem przyczyniają się sami do własnćj 

niedoli. Lecz jeszcze nie znikczemnieli, jeszcze nie zginęli! 

Są pośród nich dusze szlachetne, żywiące szczerą miłość do 

ojczystych progów i pamiątek przeszłości; jest poczucie prawdy 

i piękna; są jeszcze serca gorące, pełne poświęcenia i wiary, 

którą urośli; jeszcze wszyscy chowają we czci swój język, jako 

najmilszą po ojcach spuściznę, więc jeszcze żyją wenecyanie 

i patrzą z utęschnieniem wschodu lepszéj przyszłości, a skoro 

ta zaświta, wstaną z pewnością do lepszego życia, bo je cier- 

pienia przetarły ze śmieci. Otrząśniemy się z kału naniesio- 

nego przez..... 

W tym pałacyku, wskazał, uciąwszy nagle odę do przy- 

szłości rozpoczętą, znajdowała się galerya Barberigów. Miesz- 

kał w nim niegdyś książę malarzy weneckich Tiziano Vecellio, 

który malując przez lat przeszło 70, niezliczone pozostwił freski 

i obrazy olejne, gdy umarł mając lat 99. Cały świat ucywi- 

lizowany obdzielił się jego dziełami. 

Przybyliśmy wśród zmieniających się ciągle widoków po- 

brzeżnych do słynnego Ponte Rialto. Zadziwia swoim ogro- 

mnym, ciężkim: łukiem, tak śmiało z brzega na brzeg przez 

szeroki kanał rzuconym. Wspaniały sobie wystawił pomnik 

jego budowniczy Antonio da Ponte i trwały, bo trzy już wieki 
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ludzie po nim dzień i noc chodzą tysiącami, a najmnićj nie 

uszkodzony, tylko że biały niegdyś marmur poczerniał i zie- 

loną porosł pleśnią. 

Część miasta tuż za mostem po prawéj zowie się Rialto 

(Riva alta) i jest najstarszą osadą wenetów, jakoż dotąd tu 

stoi kilkanaście budynków sięgających swoim początkiem VII. 

wieku. Po lewéj stronie widać również stare gmachy czarne, 

ponure, odarte, otaczające, jak rzeźbione ramy, śliczny, żywy 

ryneczek przepełen warzyw, zieleni, kwiatów i owoców a nieco 

daléj inny jeszcze żywszy,. pełen ryb i ludzi. Te dwa rynki 

wraz z mostem Rialto są ogniskiem życia i ruchu dla téj 

dzielnicy miasta, a życia bardzo głośnego wrzawą i krzy- 

kiem, tylko ruchu nie odurzającego ani łoskotem kół, ani 

tętętem koni, ani hukiem powozów. Piękny prostotą most 

Rialto szpecą niby poręcze sterczące budki drewniane, pełne 

cacek ze złota, Srebra, mozajek, szkła i różnych drobnostek 

galanterniczych. Często się ledwie przecisnąć mógłem, taki 

tu bywał natłok, gdy uliczni kramarze porozstawiali swoje 

stoliki pełne rupieci, kosze z owocami, dzbany z wodą, wi- 

nem i oliwą, figurki, obrazki i tysiąc różnych na sprzedaż 

naznosili rzeczy, a wywoływanie sprzedających, głośne targi, 

kłótnie, śmiech, okrzyki i wrzaskliwe żarty dowcipnych uli- 

czników starych i młodych, których we Wenecyi wszędzie 

mnóstwo, w zupełne mnie wprawiały odurzenie. Tutaj -przy- 

patrzyć się można pięknym postaciom czarnookich i czarno- 

włosych wenecyanek w ogóle niedbałych o czystość. Biedniej- 

sza klasa płci obojćj, zwłaszcza dzieci, zwykle półnaga. Ude- 
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rzającćj są piękności mieszkańcy poblizkiego miasteczka Chiog- 

gia (Kjodżja) szczególnićj rybacy i rybaczki. Widziałem tu 

niejednę Madonnę, niejednę Barbarę i Maddalenę, niejednego 

Jana Chrzciciela a pomiędzy dziećmi niejednego aniołka, ja- 

kich po kościołach i galeryach weneckich namalowali mnó- 

stwo Paweł Werończyk, Tiziano, Giorgione, Palma i inni 

mistrze, którzy snać żywcem przenosili na płótno wybrane 

z pośród ludu najpiękniejsze postacie, bo takich wzorów po- 

dziśdzień pełno tutaj. Wielkiego świata bardzo mało widać 

w miejscach publicznych i po ulicach. Zadziwienie tém spo- 

strzeżeniem obudzone uśpił niebawem mój towarzysz temi 

słowy: Szlachta wenecka od dawna unika zabaw publicznych, 

teatrów i rozrywek, nawet miasta. Wiele rodzin bogatszéj 

signorii zamieszkało na wsi lub w samotnych poza obrębem 

miasta willach. Najczęścićj jeszcze obaczysz naszą signorją 

w kościołach i ogrodach ale nie po ubiorze ją poznasz, lecz 

po przygasłym dawnéj dumy blasku, po smutku blask oczu 

ćmiącym, po szlachetniejszćj postaci i niezwykłćj powadze 

w każdem poruszeniu. 

Niegdyś się lampa szczęścia w jéj oczach paliła, 

Lecz zgasła i swym dymem całą twarz oćmiła... 

pomyślałem, a wnikając głębićj w ten obraz życia bogatszéj, 

historycznój cząstki narodu weneckiego, przerwałem głośno: 

i u nas życie takie samo. Nie ma bowiem szczęścia w du- 

Szy ni wesela w sercu, jeźli go nie ma w ojczyznie. Kapitan 

mówił dalój z żywem uczuciem: Nie same przecież prawdzi- 

wie szlachetna signorja nasza przechowuje chwalebną dumę 



osobistą a zarazem godność narodową, nie! Jest u nas wielu 

prostych mieszczan, rybaków, gondolierów i fakinów pełnych 

miłości i poświęcenia dla ojczyzny; są dusze szlachetne wśród 

tego ubogiego ludu nie mające ani pięknego pozoru ani wy- 

kształcenia a przecież godne czci i lepszéj doli. Wszakże 

znasz historyą. naszą z niedawnego czasu, historyą walki 

śmiertelnćj o wolność pod dowództwem znamienitego potom- 

ka ostatniego doży Manina, niestety niepomyślnym słynną 

wypadkiem ale dającą mimo to piękne świadectwo ogółowi 

mego narodu. Jeźli jéj nie znasz, czytaj, ale nie przez fał- 

szywych przyjaciół naszych napisaną, nie przez nienawistnych, 

którzy wszystko co najszlachetniejsze, najpiękniejsze obrzucają 

kałem oszczerstwa; którzy nie szanują nigdy ani męztwa, ani 

poświęcenia, ani najświętszćj miłości w nieprzyjaciołach; któ- 

rzy w imię cywilizacyi depcą wszelkie prawa boskie i ludzkie, 

złorzeczą nawet najwznioślejszym zasadom dla uszczęśliwienia 

rodu ludzkiego z nauki Chrystusowéj czerpanym, jeźli te nie 

przystają do ich zaborczych myśli i samolubnych celów. 

Spostrzegłszy iż zbyt żywe i głośne słowa zaczynają zwra- 

cać uwagę osób otaczających nas, zwrócił się mój kochany ka- 

pitan ku mostowi i wskazując na rojące się po nim tłumy 

rzekł nieco ciszćj: Większćj części tych don, madon i bella- 

don, kawalerów i signorów częstokroć nieuczesanych i nieu- 

mytych, odartych i bosych nie poznasz wieczorem na wiel- 

kićj sali San Marco przy świetle rzęsistem gazu i księżyca. 

Tam codzień bal maskowy, zgiełkliwy a przecież nie wesoły. 

Mimo świetne stroje i błyszczące zewsząd cacka, mimo ro- 



Jące się bezustannie tłumy pod kolumnadami, pomimo śmióch 

głośny, jasne zwykle czoła i oczy, pomimo piosenki i żebracze 

orkiestriony wygrywające śliczne melodye i wojskową muzykę 

austryacką taki jakiś smutny, tak ziębiące i posępne owie- 

wają go tumany, jak owe zaczarowane dziedzińce pałaców 

z arabskich powieści. 

Nasyciwszy się widokiem mostu i bezustannie się zmienia- 

Jących postaci ludzkich przeszliśmy rynek warzywny przepe- 

łen sprzedających i kupujących najrozmaitsze płody świata 

roślinnego, od najpospolitszćj sałaty aż do najwyborniejszych 

owoców południowych i stubarwnych kwiatów. Ogromna tu 

widać konsumcya tych płodów mianowicie wśród uboższych 

mieszkańców. 

Rybny rynek jeszcze więcćj dla oczu zajmujący ale nie- 

znośne wyziewajacy wonie dłużćj nas nęcił, nastręczając spo- 

sobność poznania z bliska najrozmaitszych mieszkańców mo- 

rza. Wielkie ryby porąbane w kawały wiszą na hakach i leżą 

na stołach jak mięso bydląt w jatkach rzeźniczych; mniejsze 

pluskają się we wannach i beczkach, ogromne węgorze w la- 

gunie poławiane wiją się jak węże w morskićj trawie wilgo- 

tnćj, roją się potworne do pająków i skorpionów podobne 

poczęści nagie raki i raczki; na ziemi leżą stósami lub 

W skrzynkach łażą oślinione małże, ślimaki i omeszałe mu- 

szle; indzićj pływają leniwo obrzydliwe polipy i różne inne 

żyjątka ogólnie morskiemi owocami zwane (frutti di mare), 

które tylko biedni kupują a. wielu zaraz w miejscu żywcem 

połyka, skropiwszy sokiem cytryny lub posypawszy pokrajaną 
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cebulą albo jakiem innem szczypiącem zielem. Niektórzy z ta- 

kim te uczty odprawiali humorem, że sądziłem zrazu, iż im 

te brzydkie stworzenia wybornie smakują. Odjął mi to mnie- 

manie kapitan, mówiąc: widzisz z jakim wstrętem patrzą ko- 

biety i dzieci na te frutti, które z biédy jadać muszą co- 

dzień? Patrz, z jaką pożądliwością pogląda biedactwo na 

duże ryby, zwłaszcza matki zmuszone karmić dzieci tak obrzy- 

dliwą strawą. Głodna nędza musi chcąc niechcąc mieć smak 

inny niż go ma w rzeczy samćj. Ależ niektórzy tak wesoło 

zajadają, wtrąciłem. Ha! u biedaków zawsze najlepszy hu- 

mor, rzekł mój towarzysz. Są wprawdzie i tacy, którym te 

małże płużą chłodem i ślizem, n. p. pijakom, są też i lu- 

bownicy ostrzyg i innych ślimaków lub muszli, lecz tym, któ- 

rzy codzień takim pokarmem sycić się zmuszeni, wstrętny jest, 

bo prędko brzydnie i wcale niezdrowy. 

Chcesz widzieć czém się jeszcze ubodzy nasi żywią, chodź- 

my daléj. Oto cała wystawa! Ujrzałem tam pieczone dynie, 

rzepę, pieczone kasztany i jabłka, makarony w oliwie, sła- 

wną polentę, ciasto żółte, klóskowate, gotowane z mąki ku- 

kurudzowćj, groch biały i czerwony, różne jarzyny, cebulę, 

czosnek, szczypiące zioła, wreszcie chlób i séry. Lecz to już 

wszystko o wiele droższe od owoców morskich. Zjadłem po 

kąsku téj i owéj potrawy, najlepićj jednak przypadła mi do 

smaku polenta przyprawiona solą, wyborną oliwą i sérem. 

Wróciwszy do naszćj gondoli popłynęliśmy od mostu Rialto 

daléj. Patrzyłem tylko w milczeniu a nieznużony mój towa- 

rzysz wskazywał, co było godniejsze uwagi i objaśnienia. da- 
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wał. Ów pałacyk, mówił, z obliczem tak ozdobnem, w któ- 

rém widać gotyckie i arabskie rysy, Śliczny Ca’d’oro pa- 

mięta kilka pokoleń dziedziców a dzisiaj, o czasy! został 

własnością tancerki Taglioni wraz z trzema innemi, któreśmy 

już minęli. Ów zaś opustoszały pomnik z dziewiątego wieku 

był niegdyś mieszkaniem książąt Ferrary i Torquata Tasso. 

Dolna jego kolumnada dźwiga otwarty krużganek utworzony 

z misternych słupków arkadami powiązanych. Wysmukłe fi- 

lary i łuki wysokie a ściśnione okazują styl arabski. 

Niedaleko ztamtąd ujrzałem pałac wielki o trzech pię- 

trach zewsząd otoczony wodą, nadzwyczaj starannie utrzy- 

many, z balkonem ozdobnym4 tak. długim jak front, o li- 

cznych oknach zwierciadlanych orzeźbionych zewnątrz bogato. 

Wyczytałem na nim napis wielkiemi złoconemi głoskami: Non 

nobis Domine, non nobis..... Kapitan uprzedzając moje 

pytanie opowiadał: «widzisz arcydzieło Piotra Lombardo, zdo- 

biące ten kanał od prawie czterystu lat. Śliczna jest i bo- 

gata architektonika tego pałacu, jedyny on w świecie tak pię- 

kny w stylu zwanym architettura Lombardesca. Bogata 

w nim mieszka właścicielka, dla tego tak dobrze wygląda. 

Zwiedzimy go wewnątrz. Zwróciła się gondola na skinienie 

nasze i stanęła na wschodach pałacu księżnój Berry zwanego 

Vendramin Calergi. 

Zadzwoniłem, otworzyło się potężne skrzydło podwoi; kiedy 

znów zapadło za nami, rozległ się łoskot grzmiący, przeciągły, 

jaki tylko w obszernych gmachach z kamienia słyszeć można, 
a zbudzone nim milczenie usnęło dopiero po chwili. Poważny 

3 



burgrabia wskazał nam z zapraszającym ukłonem wschody na 

piętro. Stałem przecież w miejscu, dziwne bowiem ta sień na 

mnie zrobiła wrażenie. Obszerna, wysoka, świecąca polero- 

wanym marmurem aż do posadzki, wspaniałe wschody i filary, 

drzwi wszędzie zamknięte czarne, bogato rzeźbione, w brązy 

okute, skrzyżowane nad niemi starożytne halebardy, wiszące 

po filarach i ścianach szczątki pancerzy stalowych i puklerze 

rycerskie, zresztą pusta, milcząca i chłodna jak grób, przy- 

pomniała mi przedziwne pałace zaklęte, opisane tak żywo 

przez mądrą Szeherezadę. Proszę, chódźcie panowie, powtó- 

rzył burgrabia i poszliśmy na górę. Otworzył podwoje, uj- 

rzeliśmy się w małćj sali -przybranéj w makaty i sprzęty sta- 

rożytne. 

Szliśmy z pokoju do pokoju przez otwarte wszędzie drzwi 

ozdobione to mozajką z drzewa, to rzeźbione, to brązami 

okute. Każdy w innego wieku strój przybrany od obić aż do 

mebli, to w starowenecki, to we francuzki, to włoski. Na- 

gromadzono tu mnóstwo rzeczy zajmujących starożytnością, 

wytworem, osobliwością, wspomnieniami historyi sztuki i ki- 

storyi życia ludzkiego, jednem słowem jest tutaj całe mu- 

zeum sprzętów i sprzęcików, malowideł i mozajek, cacek 

z alabastru, brązu, śrebra, złota i różnych kamieni, są py- 

szne zwierciadła weneckie, kosztowne zegary, pająki kryszta- 

łowe, świeczniki, gobeliny, kobierce i t. p. Pokój sypialny 

właścicielki z pięknym złotym relikwiarzem w kształcie olta- 

rzyka pełen różnych ozdób kościelnych jak n. p. krzyże, 

obrazki świętych, wianki, szkaplerze z drogiego kruszcu, pa- 



ciórki, gromnice, wygląda na kapliczkę pełną wotów. W in- 

nym pokoju znajduje się zbiór rycin i portretów familijnych, 

daléj galerya obrazów obfita w mistrzów francuzkich dawniej- 

szych i nowszych, między którymi widać i włoskie dzieła. 

Obejrzawszy wreszcie błyszczącą od marmurów i złoconych 

rzeźb kaplicę domową, gdzie tkwią w ścianach kule arma- 

tnie na pamiątkę bombardowania Wenecyi przez austryaków, 

pośpieszyliśmy do czekajacéj nas przed pałacem gondoli. 

Zmużony przeglądaniem tylu rzeczy bez wytchnienia, mało 

juz zważałem na zabudowania, między któremiśmy jeszcze 

płynęli do końca kanału. Mnićj piękne a bardzićj zniszczone 

widać tutaj domy; przed niemi uwija się dużo ludzi na sze- 

rokich to wązkich wybrzeżach ziemne ulice tworzących; ko- 

biety piorą i rozwieszają rozmaite szmaty, gonią się i bawią 

półnagie dzieci a w głębi świat otwarty na lagung, malowni- 

cze wyspy i zielone wybrzeża Lombardyi. Orzeźwił mnie ten 

żywy obraz. W pobliżu dworca kolei żelaznćj wstąpiłem do 

kościoła gli Scalzi, aby dobremu towarzyszowi mojemu spra- 

wić przyjemność uczczeniem pomnika ostatniego doży Manina. 

Struktura téj świątyni osobliwą jest, raczéj dziwaczną a w tak 

piękne przybrana marmury zewnątrz i wewnątrz, jakich je- 

szcze nie widziałem był dotąd. Za wielkim ołtarzem znajduje 

się śliczna Madonna Gian Belliniego, którćj widok dziwnie 

uspokaja rozburzony umysł a oczom miły podaje spoczynek 

odrywając je od ziemskiego świata. 

3* 
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Minąwszy dworzec kolei żelaznćj płynęliśmy po spokojnej, 

w cudne barwy się mieniącćj lagunie wdłuż mostu wiążącego 

Wenecją z brzegami Lombardyi. Przypatrzyłem się z bliska 

ogromnym łukom, potężnym filarom i jego silnym poręczom 

do nizkiego muru podobnym. Cały ten półmilowy łańcuch 

z 222 arkad złożony, z białego istryjskiego marmuru, ślicznie 

wygląda z daleka, stokroć przecież piękniejsza cała okolica. 

Nasyciwszy się jój widokiem zawróciliśmy nareszcie ku mia- 

stu i inną drogą, wązkiemi a krętemi uliczkami, przemkną- 

wszy się pod łukami mostków kilkadziesiąt razy, przyptyneli- 

śmy do botanicznego ogrodu przesyceni widokiem martwych 

głazów. Pośród prześlicznych ziół i różnobarwnych kwiatów, 

bujnych krzewów i drzew gęstolistnych nagromadzonych tu 

ze wszystkich prawie części świata orzeźwiała myśl moja i po- 

częła wracać do nowych nabytków pamięci i wyobraźni. W kil- 

ku godzinach przejrzałem olbrzymie album, na którego mar- 

murowych kartach prawie tysiącletnia historya architektury 

wyrzezana a niezliczoną ilością rzeźb, obrazów, mozajek i po- 

sągów ozdobiona. Jedne z tych gmachów stawiali mistrze bie- 

gli zarazem w rzeźbiarstwie, jak Palladio, Sansovino, kilku 

Lombardich, Longhena, Scamozzi, Scarpagnino, Sammicheli 

i inni, według własnych pomysłów; inne zbudowano podług 

wzorów starożytnych greckich, rzymskich, gotyckich lub w stylu 
bizantyńskim i maurytańskim odznaczającemi się przepychem; 

inne wreszcie są tak oryginalne, tak fantastycznych kształtów 
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i ozdób, że do zadnéj w świecie nie dadzą się policzyć szkoły 

albo z tak rozmaitych złożone struktur, że są tem w histo- 

tyi budownictwa, czem centaury, sfinxy i syreny w dziejach 

ludzi spokrewnionych z bogami. 

Bardzo mało było w ogrodzie gości, rozmawialiśmy więc 

swobodnie, przechadzając się po zasklepionym winogradami 

chodniku. Za mało jeszcze widziałeś, mówił serdeczny mój 

towarzysz, abyś należyte mógł mieć wyobrażenie o bogactwach 

artystycznych Wenecji. Pominęliśmy pałac Charmet, Pisani, 

Mangilli, Valmarana, Manfrini i Emo; nie widziałeś boga- 

tego muzeum w pałacu Correr ani akademii sztuk pięknych 

a nadewszystko bazyliki San Marco, pałacu dożów i kościo- 

łów przepełnionych wszystkiem, na co się sztuki piękne zdo- 

być mogą, nie wspominając już bogatych zbiorów ksiąg, rę- 

kopisów, rycin i innych po całem mieście rozrzuconych skar- 

bów. A chociażbyś i wszystko przejrzał tak uważnie jak naj- 

milszego pisma wyrazy, małobyś wyczytał historyi mego na- 

rodu, bo tylko tyle, ile na tych nagrobnych pomnikach prze- 

szłości i na tym całunie malowanym i rzeźbionym zapisano. 

To pismo jest jako hieroglify na sarkofagach i czechłach mum- 

jów egipskich, które mało kto przezgłoskować umie a odczytać 

nikt. Znajdziesz dzieje nasze jeszcze w setnych księgach ale 

i te nie odsłonią ci onych głębin duszy i serca, zkąd tryskają 

„ wódła natchnień i zapałów, chęci i czynów, bo historyą naj- 

ciekawszą myśli i uczuć ze wszystkiem co je otwierało i bu- 

rzyło, wzięli ze sobą do grobu ci, którzy za życia historyą 

naszego kraju tworzyli. Ale cóż ciebie obchodzi historya na- 



szego ducha? Może nawet mało te szczątki jego ciała, te 

martwe pomniki, które tylko gorące tchnienie miłości rzeczy 

ojczystych ożywia, których hieroglify jedynie głęboka znajo- 

mość całćj przeszłości naszćj odczytywać dozwala. 

O towarzyszu kochany! powiedziałem, i mój naród prze- 

chodził podobne waszym koleje i my siedząc na gruzach od- 

grzebujemy pamiątki lepszćj przeszłości i strzeżemy reszty 

pomników narodowćj chwały. Umiemy i my ożywiać je, jak 

Prometej martwe posągi, bo i u nas wielu wzięło po iskierce 

niebieskiego ognia niemnićj jasno gorejącćj od téj, która twego 

ducha rozpromienia. Jest i w mojćj ojczyznie miasto, gdzie 

groby na grobach i całe muzeum pamiątek; gdzie historya 

mego narodu wypisana pomnikami mniéj pięknemi ale trwal- 

szemi niż wasze a prochem z kości męczenników posypane 

jój karty. Wenecyaninie serdeczny! ono miasto to Rzym nasz 

i Ateny nasze, to Florencya i Wenecya nasza! Ta sama na- 

wet cięży nad niém ręka, co nad waszem a spustoszenie tak 

wielkie, że aż do głębi duszy i serca sięga żywym a umar- 

łych z grobów rusza! 

Widząc, że rozmowa tylko nas drzaźni i rozżala nawza- 

jem, porzuciliśmy spokojny zakątek. Przebiegaliśmy uliczki 

tak ciemne, jakby słońce nie świeciło; ciasne, że ledwie cza- 

sem obok siebie iść mogliśmy a kręte, jak myśl przewro- 

tnego człowieka. Przechodziliśmy raz poraz mostek kamienny 

o niziuteńkich poręczach, z którego w prawo i lewo widać 

było cichą uliczkę wodną; gdzieniegdzie przemykała się gon- 

dola, niekiedy plusnęła z balkonu lub okna brudna woda albo 



39 

mignął pęk zielonych liści i łupin, smieci brzydkich tuman, 

czasem znów widok się rozszerzył i rozjaśnił. Przeprawiliśmy 

się przez niejeden ryneczek zapełniony ludźmi i kramarzami, 

gdzie dużo było życia i gwaru i znów przepadaliśmy w pom- 

roku uliczek owiewani najrozmaitszemi woniami domowéj at- 

mosfery po miastach -pospolitćj a prócz tego słyszeliśmy roz- 

mowy, Spiéwy, Smiéch i krzyki mieszkańców tego labiryntu 

tłumione niekiedy stukiem młotów, brzękiem blachy, skrzy- 

pem pilników i innemi głosy rzemieślniczych narzędzi, wszę- 

dzie bowiem drzwi i okna stoją otworem dzień cały, aby wię- 

cćj wchodziło światła i powietrza. Świat tem ciasny i du- 

szny przykre sprawia wrażenie; nad głową nawet wiszą bal- 

kony i krużganki oszpecone suszącą się bielizną i brzydkiemi 

szinatami; w oknach widać często gęsi, indyki, i inne pta- 

stwo zabite, z piérza odarte, kawały mięsa, ryby, sznury su- 

szonych owoców niby paciorki, a wśród tych nieładnych ale 

malowniczych ornamentów nieraz się ukaże pięknie ubrana 

madonna, częścićej w zbyt niedbałem odzieniu rozczochrana 

Maddalena a najczęścićj dzieci; niekiedy piękne jak aniołki, 

zwykle zaś półnagie .a brudne. Nadto wszystko wyżćj sterczą 

zakopcone mury nie dozwalające znużonym oczom rzeźwić się 

widokiem wspaniałych stropów niebieskich, zaledwie bowiem 

wązki dostrzedz można pasek. 

Przybyliśmy nareszcie na plac św. Marka. Po takićj prze- 

prawie stokroć wydaje się piękniejszym i większym a widok 

na kanał pełen łodzi, okrętów i gondol, daléj na wyspę San 

1 RÓ . . . 

Crone wspaniałym kościołem zaciera od razu posępne 



obrazki z dopiero odbytéj przechadzki przyniesione, ale nie 
na długo. Ledwie bowiem oczy spoczną na jakim nowym 

obrazie i pierwsze wrażenie mdleć pocznie, wracają tamte 
żywsze i piękniejsze i takiemi pozostają w pamięci na zawsze. 

Plac mniejszy św. Marka zwany Piacetą jest tylko z dwóch 
„stron zamknięty; po lewćj, od wielkiego placu idąc, bokiem 
pałacu dożów a po prawój frontem biblioteki Sansovina sła- 
wnćj pięknością struktury. Zbliżający się do krawędzi Pia- 
cety widzi po lewéj długie i szerokie wybrzeże otwarte na 
kanał św. Marka, wygrodzone od strony miasta szeregiem 
budynków najrozmaitszćj struktury począwszy od pałacu do- 
żów i sławnych więzień połączonych z nim Mostem Westchnień 

(Ponte dei sospiri) aż do małych domków. Koniec tego wy- 

brzeża zaokrąglony zajmuje ogród największy w Wenecyi 

a oblewa woda. Jest to najbardzićj ożywiona ulica z najpię- 
kniejszym widokiem na kanał, przeciwległe wyspy i malo- 

wnicze wybrzeże, zwana Wybrzeżem Sławiańskiem, (Riva degli 
Schiavoni). Tu wylega całe pospólstwo, tu wszyscy gondolie- 

rowie, drążnicy (fachini), wyrobnicy, żebracy i majtkowie głó- 

wne mają siedlisko przez dzień cały, tu życie mieszkańców 

Wenecyi i cudzeziemców, ich obyczaje i ubiory są na wysta- 

wie. W dolnych pokojach i salach domów nadbrzeżnych same 

kawiarnie, garkuchnie, cukiernie i sklepy a oprócz tych je- 

szcze na ulicy stoją budki i namioty, częstokroć tylko ogro- 

mne parasole, pod któremi siedzą kramarze i restauranci. 

Ponieważ w Wenecyi nie ma żadnych wózków ani nawet 

osiełków po włoskich miastach tak pospolitych, dla tego ina- ' 
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czćj zupełnie wyglądają tu place i ulice. Swobodnie się ze 

wszystkićm rozkładają ludzie i roją wszędzie. Nikomu nie 

spieszno uciekać przed najeżdżającemi pojazdami, ani tóż po- 

trzeba tłoczyć się i potrącać. 

Tu pod otwartem niebem smażą mięso, ryby i makarony; 

pieką jabłka, kasztany i różne ciasta; gotują, jedzą i piją; 

bawią się wesoło z śmiechem i okrzykami, grają w karty, 

kości, loterye; obnoszą różne rzeczy na sprzedaż; rozstawiają 

stoliki pełne potrzebnych i niepotrzebnych rzeczy i kosze 

z pięknemi owocami; na ziemi leżą stósami kwiaty; poliszy- 

nele stawiają wysokie trybuny, harlekiny i maryonetki bawią 

gapiących się majtków zagranicznych i gawiedź swojską; inni 

pokazują różne osobliwości, zwierzątka, sztuki, obrazki a mu- 

zyki wszędzie pełno. To wrące życie owiówa najrozkoszniejsze 

powietrze a słońce przepysznie oświeca. Istny to kalejdoskop 

najpiękniejszą może w świecie przyozdobiony oprawą. 

Pomiędzy rojącymi się tutaj ludźmi spotykałem dużo pię- 

knych postaci dalmatów. Ich czarne oczy i włosy, żywe po- 

ruszenia i namiętność z oczu tryskająca okazują mieszkańców 

południa, włochów, ale rysy .twarzy są sławiańskie, jakoż 

i językiem swoim mówiących słyszałem i obyczaje dostrze- 

głem inne, od włoskich różne, a przecież uderzające jest 

podobieństwo pomiędzy ludem weneckim szczególnie z okolic 
miasta a dalmatami. Dowodzą historycy ilirscy, iż starożytni 

mieszkańcy laguny weneckićj byli w znacznój części sławia- 

nami. Być może, wspomina o tém i Szafarzyk, świadczą po- 

dziśd żyjący tu furlanie zachowujący wiele obrzędów i zwy- 
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czajów sławianom południowym wspólnych. Dalmaci sami zo- 

wią się dotąd rodzonymi braćmi wenetów. Ilirowie i dalmaci 

byli niegdyś panami Adryatyckiego morza, jakoż zwali je 

starożytni pisarze morzem ilirskiem a z późniejszych Ariost 

w Orlandzie szalonym zowie je morzem Sławiańskiem (il 

mar Schiavo), łatwo więc mogli zaludnić znaczną część wysp 

na lagunie weneckićj. Z czasem pomięszały się widać te ple- 

miona sławiańskie z romańskiemi, zatarły się wyraziste rysy 

we wszystkiem aż do języka, który mieszkańcy Wenecyi i bliż- 

szych okolic wzięli od włochów i po swojemu przetworzyli 

w dyalekt wenecki, dotąd używany. Wielu dzisiejszych mie- 

szkańców Dalmacyi, z rodu prawdziwych sławian, używa tylko 

włoskiego języka, nie umiejąc własnego. Zatrata ojczystego ję- 

zyka najsmutniejsze za sobą pociąga skutki, bo zmianę oby- 

_czajów, zapomnienie tradycyi ojczystych, wreszcie wynarodo- 

wienie zupełne, jak to widzimy u licznych plemion sławian 

południowych, mianowicie u bułgarów i albańczyków żyją 

cych pod rządem tureckim, dla tego tóż wielu dalmatów za- 

ledwie dziś od wenecyan rozróżnić można, bo zatraciwszy 

język, zmienili i obyczaje. 

VIL 
Przejrzawszy z moim towarzyszem niezliczone obrazy, P0- 

sągi, rzeźby, mozajki i sztukaterye zdobiące kościoły, pałace 

i inne gmachy, nabyłem przynajmnićj ogólnego wyobrażenia 

be zna- 
po 

EW 

o dziełach weneckich mistrzów, mających pewne odrębn 



miona, stanowiące ich charakter zwany szkołą. Najpiękniej- 

sze obrazy Tiziana, Palmy starszego i młodszego, Tintoretta, 

Pawła Caliari zwanego pospolicie Werończykiem (Paolo Ve- 

ronese) i Carpaccia przedstawiające świat niebieski czy ziem- 

ski czy fantastyczny oddychają wszystkie życiem ziemskiem, 

dla tego tak czarują zmysły i duszę wciągają w swoich cza- 

rów koło. Prześliczna św. Barbara i inne mistrza Palmy, cu- 

dnie piękne trzy święte dziewice Sebastiana dal Piombo, wszy- 

stkie święte i nieświęte postacie Jakóba Robusti zwanego Tin- 

toretto, nawet najpiękniejsze Madonny Tiziana przypominają 

zbyt żywo piękne, prawdziwe wenecyanki dzisiaj po ziemi 

chodzące. Jedyny wyjątek stanowią obrazy świętych Gian 

Belliniego mianowicie jego Madonny i anioły, postacie za- 

chwycające pięknością idealną, otchnione życiem nadziemskiem. 

Poważne i wzniosłe postacie apostołów, świętych pańskich 

i innych figur w obrazach historycznych weneckich oraz całe 

chóry aniołów, wszystko to wierne kopje żyjących niegdyś 

oryginałów, jakie dotąd się spotyka wśród ludu czysto wene- 

ckiego. Jakże nie ma być tak wielu malarzy we Włoszech, 

kiedy od dzieciństwa patrzą na najpiękniejsze, prawie idealne 

Wzory ludzi, ich mieszkań i całego świata Bożego, w któ- 
tym żyją, tak cudnem jaśniejącego światłem, tak pysznemi 

połyskującego barwami! 

Jedynie mistrzowski dobór postaci i tła, ułożenie i zesta- 

wienie figur, jak na obrazach Pawła Werończyka i Tinto- 

retta, albo przepyszny koloryt i czarowne oświetlenie, jak 

w obrazach Tiziana, wreszcie owo duchowe życie, którem 



genialni mistrze otchnęli swoje dzieła a które się wcale opi- 

sać nie da, stawiają je tak znacznie wyżćj nad powszednie, 

zbyt wierne kopje ziemskiego świata. Światło, koloryt i ry- 

sunek są potęgami, bez których żaden malarz nie począć nie 

może, ale niewielu tak je mieć w swćj mocy i tak zażywać 

umie, jak malarze weneccy. 

Powiadają, że Tizian brał zwykle wzory z własnój córki 

Lavinii; najczęścićj jednak malował Violantę, córkę Palmy, 

przemieniając ją po kilkadziesiąt razy to w świętą to w zie- 

miankę, to w Madonnę, li: tylko genialną zmianą kolorytu 

‘i światła, szat a przedewszystkiem wyrazu twarzy. Zawsze 

jednak poznasz tę samą Violantę, piękną córkę mistrza Palmy, 

który ją także w kilku obrazach przedstawił. Każdy prawie 

z weneckich mistrzów miał za wzór swoje Stelle, Lavinie 

i Violanty, jakie podziśdzień mają i mieć muszą wszyscy ma- 

larze i rzeźbiarze we Włoszech. 

Prześliczne są freski w pałacu dożów, między niemi naj- 

bardzićj zachwyca obraz zdobiący strop wielkićj sali, przed- 

stawiający Wenecyą wjćj chwale. Paweł Werończyk od- 

malował tu podobno siebie z całą swoją rodziną. Równie 

żywy jest obraz mitologiczny tegoż mistrza uwiezienie Eu- 

ropy, gdzie cała gromada najpiękniejszych dziewic tak za- 

chwyca oczy, iz zdaje się, że te rozkoszne postacie gło- 

śnem słowem powołać można do życia a zejdą ze stropu 

lub znikną w małowanych obłokach. Nawet święci i święte, 

aniołowie i Madonny po kościołach nie mają tak idealnych 

postaci, jak na obrazach mistrzów innych szkół włoskich. 
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Widać że żywcem przeniesione zostały ze ziemi w malowaną 

niebios dziedzinę. 

Był za czasów Tiziana, podobno późnićj jego uczeń, An- 

drea Schiavone (Andrzćj Sławianin) dalmata, który w mło- 

dości tak był biedny, że nie mógł w żadnój szkole się kształ- 

cić a jednak sławnym wyrównał mistrzom i niejeden piękny 

namalował obraz, jak n. p. freski w Staréj Bibliotece. Sła- 

wiańskich artystów snać już od wieków czepiała się nędza 

i czepia dotąd, hamując nieraz postęp ku wyżynom sztuki. 

Szczęście i dobre powodzenie wielce podnosi moralnie; nie- 

dostatek często przytępia uczucia a fantazyi zawsze łamie 

skrzydła, bo umysł mroczy. Dla tego to niejeden u nas ta- 

lent marnieje. 

Lubo Wenecya dziś jeszcze bogata w obrazy malowane 

na płótnie, drzewie, al-fresco i mozajkowe, daleko przecież 

bogatsza w dzieła rzeźbiarskie i snycerskie z różnego ka- 

mienia, drzewa i kruszcu. Dosyć przejrzeć kościoły: Maria 

dei Miracoli, San Salvatore, Giorgio Maggiore, 

S. Maria dei Frari i San Giovanni e Paulo, gdzie tyle 

olbrzymich znajduje się nagrobków marmurowych i ślicznych 

płaskorzeźb; dosyć obaczyć arcydzieło rzeźbiarskie u stóp 

dzwonnicy §. Marka zwane Loggetą, posągi po placach i ze- 

wnętrzne różnych gmachów ozdoby, aby się o tém bogactwie 

przekonać, Po samych już kościołach tyle jest dzieł rzeźbio- 

nych, iż samo wyliczenie ich dużąby zapełniło księgę. Pomię- 

dzy temi są arcydzieła nietylko z najpiękniejszych marmurów 

ale iz drogiego kruszcu, jak n. p. wielki ółtarz w bazylice 
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San Marco, zwany Pala d’oro, w złocie i śrebrze kowany 

i ryty, perłami i drogiemi kamieniami suto nasadzony, któ- 

rego obrazy z emalii jeszcze kosztowniejsze niż ich oprawa; 

jest mnóstwo pięknych naczyń i sprzętów kościelnych, są ca- 

łe ółtarze z marmurowych posągów złożone lub w śpiźu od- 

lewane i ryte, przepyszne kandelabry, balustrady i drzwi po- 

dziwienie wzbudzające pięknością i bogactwem rzeźby jak np. 

drzwi brązowe zakrystyi w kościele ś. Marka. 

Te niezliczone skarby rzeźb, odlewów i ozdób sztukater- 

skich w Wenecyi zebrane przedstawiają w żywych wzorach 

tysiącletnią historyą skulptury i spokrewnionych z nią sztuk, 

począwszy od posągów aż do misternych wyrobów złotniczych. 

Tysiące rąk pracowało przez dziesięć wieków nad przyozdo- 

bieniem tego osobliwego miasta pod przewodnictwem sławnych 

w swój sztuce mistrzów, jak Rizzo, Vittoria, Camelio Leo- 

pardi, Campagna i tylu innych. Wszyscy celniejsi architekci 

byli także bieglymi rzeźbiarzami i sami ozdabiali swoje ar- 

chitektoniczne dzieła, a nadto zwozili bogaci wenecyanie ró- 

żne ozdoby z Włoch i Grecyi, zkąd n. p. brązowe konie stojące 

nad bramą bazyliki, olbrzymi lew marmurowy stojący przed 

arsenałem i mnóstwo rzeźb i filarów w kościele §. Marka. 

Niezmiernie trudną do wykonania, daremną prawie jest chęć 

opisania Wenecyi dokładnie. Jakimże sposobem te tysiące naj- 

rozmaitszych przedmiotów w jednolity połączyć obraz? Czyliż 

można martwemi słowy żywe i wierne nadać mu barwy 

i kształty i tak jasne po całym rozlać światło, iżby go CZy” 

telnicy własną wyobraźnią odtworzyć byli zdolni chociażby 



tylko tak podobnym, jak obraz malowany z natury do orygi- 

natu? Ogromne by trzeba zapisać księgi chcącemu wdawać się 

w szczegóły. Sam jeden pałac dożów tyle zawiera dzieł sztuki, 

tyle budzi historycznych wspomnień, tyle chowa pamiątek, że 

księgę niemi zapełnić można. Tu są portrety wszystkich do- 

żów, tu cała historya wenecka w malowanych obrazach. Po 

pustych salach i krużgankach drzemie cała przeszłość Rzeczy- 

pospolitćj i odwieczne spoczywają pamiątki; do ścian i gzym- 

sów, stropów i filarów przyległe echa dawnych obrad i uchwał 

senatu, rady dziesięciu i sądów tajemnych budzi lada wspo- 

mnienie. Przemawiają malowane postacie i marmurowe ściany, 

ożywają posągi i figury: fresków pyłem pokryte; z więzień do- 

latują uszu stłumione jęki a z przeklętego mostu ciężkie wzdy- 

chania. Jeźli znasz historyą Wenecyi a żywą masz wyobra- 

Znia, obaczysz tu całą przeszłość wenęckiego narodu, skoro 

tylko wejdziesz na dziedziniec pałacowy przez czarodziejską 

bramę Porta della Carta. | 

Wszystkie żaś kościoły weneckie razem wzięte nie dają 

tak dokładnego wyobrażenia o bogactwie i wytworności da- 

Wnych wenetów, ani tak poważnych i głębokich nie wzbu- 

dzają uczuć, jak bazylika San Marco. Pałac dożów i kościół 

Ś. Marka! obadwa te pomniki dopełniają się wzajemnie. Ten 

jako przybytek świata duchowego przybrany w odpowiednie 

swemu przeznaczeniu kształty i ozdoby; tamten jako mieszka- 

nie ziemskich władców pysznym jest gmachem pelnym ozdób 

i obrazów świeta ziemskiego. San Marco a Palazzo du- 

cale to przybytek boży a palladium Rzeczypospolitćj. Prześli- 
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czna brama dzieli je i łączy zarazem. Złączone nad ziemią, 

lecz na ziemi, niestety! rozdzielone od wieków. 

Nadzwyczaj wspaniałe i uroczyste jest wnętrze swiątyni. 

Światło lejące się złotemi potokami przez latarnie kopuł 

i wysoko umieszczone okna o malowanych szybach czaro- 

wnie oświeca mozajki starożytne po sklepieniach na tle zło- 

tem i freski po galeryach górnych, gdy tymczasem cała dolna 

część nawy i kaplic zawsze w półcieniu a podniebienia łuków 

i wszystkie zakątki w wiecznym zostają pomroku. Co tutaj 

skarbów, eo arcydzieł malarskich, rzeźbiarskich, mozajko- 

wych i złotniczych; ileż tu pamiątek z całego życia Rzeczy- 

pospolitćj, nagrobków, piękna w architektonice i ozdobach, 

ile wzniosłych myśli po tych stropach wysokich i ścianach 

malowanych, unoszących duszę mimowoli w sfery nadziemskie! 

Wszedłem pewnego wieczora do bazyliki. Czerwone odbla- 

ski zachodzącego słońca płonęły drząco po mozajkowych obra- 

zach, złote tła iskrzyły się jak w płomieniu, cała górna część 

świątyni jaśniała niezwykłemi barwy, nie wielu pobożnych mo- 

dliło się przed ółtarzami po kaplicach osłonionych mrokiem, 

gdzieniegdzie migotaly blade płomyczki lamp, wszędzie uro- 

czysta panowała cisza. Zachwycony wspaniałością tego widoku 

patrzałem długo stojąc na środku nawy, tymczasem zgasły 

słoneczne blaski, cała świątynia zaczęła się rozszerzać i ura- 

stać ku niebu, znikły wszystkie ciemne barwy, ściany, filary 

i kształty; białe posągi zaczęły się ruszać, schodzić z ołtarzy 

i swoich podstaw, ożyły malowane postacie, przybrani w mo- 

zajkowe szaty niebianie i niebianki wystąpili ze złocistych 
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stropów ku mnie, potóm wszystko się poczęło rozchodzić i od- 

dalać, nareszcie znikło. Takiem się przedstawia wnętrze bazy- 

liki San Marco o zachodzie słońca. Chwilę jeszcze stałem odu- 

rzony, spojrzałem dokoła, nie było prawie nic widać, tylko ja- 

kieś cienie kształtów potwornych i szczątki ółtarzy błyskają- 

cych to jaśnićj to mdléj w mgającem świetle tu i owdzie do- 

gorywających lampek. Przesunęło się koło mnie kilka tajemni- 

czych, bo nieznajomych postaci, pośpieszyłem za niemi, tuż 

za mną kościelny z kluczami, wyszedłem na plac ś. Marka 

pysznie oświetlony. 

Nigdy w dzień biały nie wydaje się tak pięknym, bo na 

wszystkich otaczających go pałacach widać ślady zniszczenia, 

opuszczoną przez młode pokolenie starość smutną i ponurą. 

Wszystkie dolne pokoje prokuratorjów zamienione w kawiar- 

nie i sklepy najrozmaitszych towarów i cacek pełne, odejmują 

starożytnym gmachom dużo uroku i rażą uczucia estetyczne 

a rojące się tłumy ludzi pospolitych, po większćj części cudzo- 

ziemców gapiących się wszędzie, psują cały obraz. Lecz wie- 

czorem, przy świetle gazu i księżyca wszystko tu inną przy- 

biera postać i inne barwy. Kształty wspaniałych gmachów ze 

Wszystkiemi ozdobami pięknieją; marmury ścian i filarów po- 

łyskują świetnićj, mozajkowe obrazy frontu bazyliki, konie 

nad bramą nabierają życia; cacka złotnicze i galanteryjne pod 

kolumnadami prokuratorjów wystawione w oknach wydają się 

czarodziejskiemi skarbami Saladyna; wysmukła, kształtem do 

obelisku podobna dzwonnica § Marka, maszty przed bazyliką 

i jćj kopuły zdają się niebios sięgać szczytami; wszystko ol- 
4 



brzymieje a cały plac ożywiają strojne tłumy, których twarze 

wydają się piękniejsze a oczy żywsze. Na gmachach i ludziach 

w dzień widzialne skazy nikną przy świetle gazu. Cała sala 

mieni się w tysiączne barwy, szumi różnojęzycznych słów fa- 

lami, wśród których nieraz i polską słyszałem mowę a szelest 

sukien jedwabnych i stóp łoskoty tłumi muzyka orkiestryonów, 

zagłusza krzyk przekupniów zalecających najrozmaitsze rzeczy. 

Niosący na głowie dużą tablicę zastawioną figurkami i na- 

czyniami z gipsu lub terracotty woła: belle arti! belle 

figure! dzieci dźwigające kosze pełne kwiatów śpiówają bez 

ustanku: fiori! bellissimi fiori! piante di Venezia! 

Inni wygłaszają: pomi! aranci! pomi neri! belle conchi- 

lie! tartaruga! maccaroni i t. p. inni wciskają karty po- 

lecające rzemieślników, artystów , nauczycieli włoskiego języka 

i hotele, biedni wreszcie płci obojćj proszą zcicha o wsparcie 

drzącym głosem, częstokroć tylko wyciągnioną ręką i błagal- 

nym wzrokiem. Otóż zwyczajny obrazek życia wieczornego na 

placu św. Marka, codzień prawie do północy widzialny. 

Mimo te wszystkie łudzące pięknością i weselem pozory, 

widać przy świetle słonecznem ogólny obraz upadku miasta; 

wszędzie spustoszenie i nędza przeważa. Najpiękniejsze zaby- 

tki budownietwa rozpadają się w kawałki, niektóre odarte ze 

wszystkich ozdób zewnętrznych i wewnętrznych podobne Są 

szkieletom, wiele pamiątek narodowych niszczeje zwolna w zu- 

pełnem zaniedbaniu, wiele też pouwożono w obce kraje mia- 

nowicie obrazy, posągi, ozdoby rzeźbione, sprzęty, naczynia 

starożytne i tysiące drobnych rzeczy. Dzisiaj spustoszenie to 
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postępuje krokiem bardzo szybkim, bo nędza się wzmogła 

w ostatnich latach pod rządem austryackim, słynnym od wie- 

ków niegodziwą administracyą. Wiele pałaców weneckich prze- 

szło w ręce cudzoziemców, którzy je także odzierają z różnych 

ozdób i do innych siedzib swoich wysełają. Tak n. p. sprzedali 

dziedzice po części z biédy pałac Loredan Esterhazemu, Fi ni 

Wimpfenom , Gritti Wetzlarom, Cavalli księciu Bordeaux, 

Tiepolo Stiirmerom. Kilka innych zamienili nowsi nabywcy | 

W hotele, najpiękniejsze zaś i najwiecéj pozajmował rząd au- 

stryacki, pomiędzy temi pałac dożów, bibliotekę Sansovina, 

prokuratorye, pałac napoleoński, arsenał, akademią sztuk pię- 

knych i inne. Wiele bogatych niegdyś rodzin weneckich po- 

Sprzedawało rzeźby, obrazy i inne po przodkach swoich pa- 

miątki, jak n. p. rodzina Barberigów całą galeryą obrazów po- 

większćj części Tiziana i Giorgiona. Dużo też zginęło w cza- 

sie wojen ostatnich mianowicie za Napoleona I, w którego ar- 

mii niejeden był miłośnik sztuk pięknych; dużo wreszcie zni- 

szeząło w ogniu lub czasie, a mimo to wszystko zostało jeszcze 

tyle, że gdyby Wenecyą rozebrać z marmurów, poodzierać 

Z obrazów, rzeźb i mozajek i ogołocić z posągów, jeszczeby 

Się sto miast niemi obdzielić i znacznie przyozdobić mogło, 

chociażby każde wzięło tylko po jednym kościele i po jednym 
bałacu a z bazyliki św. Marka i pałacu dożów po setnćj cząstce. 
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Wśród tylu pałaców, wspaniałych i przebogatych kościo- 

łów, fantastycznych kamienie, świetnych wystaw rzeczy dro- 

gich a zbytkowych, we świetle tak jasnem słońca dziwnie 

wygląda ubóstwo znacznéj części mieszkańców i powszechny 

nieład i nieporządek uliczny i domowy. Wszędzie, o każdćj 

porze zabiegają drogę żebracy i żebraczki częstokroć tak wy- 

nędzniali, że serce się ściska ze żalu, iż nie można każdemu 

dać jałmużny. Przy narożnikach ulic, na mostkach, w przy- 

sionkach kościołów obaczysz dłoń wyciągniętą lub rączkę dzie- 

cka nieraz tak pięknego, jakby dopiero co zeszło ze stropu 

którego kościoła, gdzie było przy Bogu lub Madonnie malo- 

wanym aniołkiem, a odziało się w znalezione po drodze łach- 

manki, gdy szło między ludzi. Często słyszałem głos przejmu- 

jący smutkiem: ho fame signor! (mam głód panie), Madre, 

ho fanciulli! (matka, mam dzieci). Ileż tu nędzy w opusto- 

szałych pałacach, po zakątkach ciemnych jak jaskinie! Całe 

rodziny nie mają czasem nic prócz duszy, ciała okrytego szma- 

tkami, kilku skorupek glinianych, trochę suchych liści i trawy 

za posłanie; nie prócz obfitego zdroju łez ua pociechę. Jedy- 

nym ich sposobem utrzymania żebranina a mnićj lub więcój 

udatna postać, mnićj lub więcćj ujmująca piękność nędzą udra- 

matyzowana jedyną miarą powodzenia w tém smutnem zajęciu. 

Oglądałem niejeden taki zakątek, gdzie się nędza chowa dnie 

całe, dopiero wieczorem wychodzić się ośmielając. Przy świe- 

tle księżyca i gazu nawet nędza piękniejszą się wydaje, jeżli 
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nie okiem litości ale artystycznem na nią patrzymy. Tak samo 

jak one chatki odarte w pustych okolicach górskich, chociaż 

mieszkańcy ich drzą od zimna i umierają z głodu, deszcz ich 

zalewa lub śniegi zasypują, nam się przecież wydają bardzo 

malowniczą, żywą a piękną ozdobą krajobrazu. Są i tutaj 

Łazarze i biedne kobiety, które nigdy nie żebrzą publicznie. 

Wiadomo każdemu, że to nędza najcięższa, to też wenecya- 

nie, w ogóle bardzo serdeczni, choć biedni, chętnie się dzielą 

z biedniejszemi i wstydliwéj nędzy w pomoc przychodzą naj- 

skwapliwićj. : 

Nie całkiem. słuszny jest zarzut wenecyanom w obec ca- 

łego świata w oczy miotany, że jedynie lenistwo do takićj ich 

przywodzi nędzy. Dawnićj tak nie bywało. Dopiero od czasu 

rządów austryackich namnożyło się tyle żebractwa, wiele bo- 

wiem co najbogatszych rodzin signorii nie mieszka wcale w mie- 

ście dla niemiłych ze rządowemi figurami stosunków, ztąd dużo 

biednych pozbawionych zarobku a prawdziwie ubodzy wspar- 

tia, szczególnie w chorobach. Administracya austryacka nic 

prawie dla ubóstwa nie czyni a władze municypalne nie mogą, 

bo fundusze miejskie bardzo małe, do robót zaś publicznych 

zwykle Bóg wie jakich sprowadzają cudzoziemców. Wreszcie, 

ponieważ tu wielki panuje ucisk militarnopolicyjny, podupada 

wszelki rozwój przemysłowy i handlowy.  Najmniejszćj swobody 

politycznój nie ma, ztąd niechęć do pracy rośnie a nędza się 

szerzy nawet wśród wykształconych i zamożnych mieszkańców 

Wenecyi, poniekąd z rozpaczy. Stosunki klasy rzemieślniczćj 

1 wyrobników daleko tu gorsze niż u nas, dla tego, że poło- 
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żenie miasta tak osobliwe utrudnia wszelkie związki Z głó- 

wnemi źródłami zarobku, jakiemi są fabryki i prace rólnicze 

a żywność wszelka droższa niż gdziekolwiek w pobliżu na sta” 

łym lądzie. Bodajby się jeden tak leniwy znalazł we Wenecji, 

coby wolał umierać z głodu, niż pracować cośkolwiek a jest 

bardzo biednego ludu, który prawie tylko z jałmużny żyje, Wr47 

z dziećmi około 30 tysięcy, na 130 tysięcy mieszkańców ogó- 

łem. Nic dziwnego, że tyle nędzy szerzy i demoralizacyą a Je” 

szcze nas mnićj dziwić powinno, że nieprzyjaciele rozgłaszają 

tak skwapliwie wszystko, cokolwiek ujarzmiony lud zniesławić 

może. Służalcze pióra zawsze skore do obelżywania uciśnio- 

nych, sławią i tutaj zasługi rządu austryackiego około szerze” 

nia kultury i cywilizacyi a zatém dobrobytu, co już oczywi- 

stem jest szyderstwem, uchodzącem przecież za prawdę u nie- 

przyjaciół Italii, a więc nie u nas. 

Wenecyanie są z przyrodzenia bardzo łagodni i cierpliwi, 

żywi i do wesołości skłonni, we własnym interesie dla cudzo- 

ziemców nader uprzejmi, bo na pieniądze chciwi. Pospólstwo 

miejskie odznacza się w ogóle szlachetną postacią, wdziękiem 

mianowicie u kobiet i dzieci i pięknym językiem. Z każdym 

gondolierem, fakinem, żebrakiem i żebraczką rozmawiać mo- 

żna godzinami a nic nieprzyzwoitego, nie znamionującego złość 

lub surowość nie uczyni ani nie powie, nie obrazi niczem 

nawet bardzo delikatnych uczuć wykształconego człowieka; je” 

dynie nędzą i łachmanami odrazić może, co już nie od niego 

zależy. To też tutaj nie widać takiego odgraniczenia stanów. 

Ludzie wykształceni i bogaci, nie wyjmując signorii włoskićj, 
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zbliżają się chętnie do biedniejszych i rozmawiają z niemi bez 

brzykrości, nawet z żebrakami, bo i pod łachmanami poczciwe 

biją serca, jak wszędzie, tak i tutaj szczególnie, gdzie niedola 

Wspólna i miłość i nienawiść jednaka a osobliwie język jeden 

i ten sam, wszystkich ku sobie wzajem pociągają i w jedno 

batrygtyczne łączą spółeczeństwo. Są też wprawdzie wyjątki 

"ehegatéw ale nie liczne. Jedynie 'duchowieństwo wyosobnia 

się, Jak w całych Włoszech tak i tu, ze spółki narodowéj, 

dla tego też nie lubione, unikane w życiu prywatnem nie 

Wywiera należytego wpływu na życie moralne i obyczaje wła- 

Shego narodu, który je zrodził, wykształcił, uposażył i prze- 

Wodnikami mieć chce ale do ółtarzy ojczystych, Bogu peł- 

nemu miłości stawianych, nie zaś kapłanami bogów pogań- 

skich, pełnych grozy i moralnego okrucieństwa. 

Zabawy bardzo lubią wenecyanie, lecz smutne stosunki 

lat ostatnich silny wpływ wywarły na wraźliwy ich umysł w prze- 

tiwnym kierunku. Wiecéj widać zadumanych i smutnych twa- 

"ZY niż wesołych. Kilka teatrów i różne zabawy ludowe, jak 

Karnawał, wyścigi gondolierów i t. p. nie zwabiają już od wielu 

lat ani tylu widzów miejscowych, ani też nie rozweselają aż do 

zapomnienia 0 wszystkiem; nawet młodzież miejska wykształ- 

ceńszą stara się zachować w obec rządu i cudzoziemców go- 

dność narodową, nie dopuszczając się zbytków żadnych, rażą- 

tych ogół narodu w niewoli zostającego. Pięknym jest w tym 

Względzie dla nićj przykładem szlachta wenecka, dumna ale 

umiejąca szanować przeszłość swoją i zachowywać należytą po- 

Wage znosząc mężnie a godnie ciężką dolę. 



Mieszkańcy Wenecyi dosyć są pobożni, szczególnićj signory 

wszelkiego stanu lubią przebywać po kościołach, bo jakże tam 

pięknie, spokojnie a uroczyście! Święci i święte żywemi pa- 

trzą oczyma na modlące się smutne i utrapione, wyciągając 

ku nim’ rece błogosławią lub wskazują ku niebu, zachęcając 

wymownie do podniesienia się duchem w one sfery, gdzie po- 

ciecha pewna, gdzie jedyny dla serca spokój i szczęście wie- 

czne. Najserdecznićj się modią najciężćj pognębione, najbar- 

dzićj życiem znękane, a widząc jak oblicza świętych patronów 

i patronek w ich łzami przeczyszczonych oczach się rozjaśniają, 

jak Madonna z niebiańskim uśmiechem wstawia się za niemi 

a Chrystus litościwie, z miłością patrzy na niedole i winy mie- 

szkańców ziemi, słyszą w tóm pobożnem zachwyceniu i głosy 

niebian i odchodzą z pociechą w sercu, z żywą nadzieją prze- 

baczenia win wszelakich w duszy. Otóż to pośrednictwo mię- 

dzy ludźmi a niebianami pełnią tak skutecznie obrazy i posągi 

natchnione religią a wykonane przez wielkich mistrzów. Ten 

to jest najwyższy tryumf sztuk pięknych. 

Szkoda wielka, że dzisiaj tak podupadły! Nie ma dzisiej- 

sza Wenecya żadnych znamienitych artystów, ani sławnych pi- 

sarzy, ani drukarń tak wybornych, jak niegdyś, w których nie- 

jedno nas żywo obchodzące dzieło wyszło z pod ręki Juntów 

i Aldusów. Wszelkie niegdyś słynne na świat cały fabryki pa- 

ciórków, szkieł, zwierciadeł, wyroby ozdób złotych, śrebrnych 

i jubilerskich dzisiaj bardzo podupadły, niektóre zupełnie zni- 

kły. Dotąd jeszcze wyrabiają we Wenecyi rozmaite piękne ca- 

cka mianowicie sztukaterowie naśladujący doskonale staroży- 
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tne kamee i pasty; inni robią śliczne mozajki, medaljony, bro- 

sze, pierścienie, koszyczki, skrzynki i t. p. ozdoby i sprzęciki 

znane i u nas niejednćj damie salonowćj; daléj paciórki, pe- 

rełki, flakoniki i t. p. cacka ze szkła, między temi naśladu- 

jące różne kamienie wyrabiają bardzo pięknie na wyspie Mu- 

rano, we fabryce najstarszćj w Europie, ale wszystko to wy- 

twarzają dzisiaj i po innych miastach również misternie. Jest 

tu pomiędzy innemi pracownia złotnicza, gdzie same tylko ro- 

bią łańcuszki z najczystszego Złota, począwszy od cienkich jak 

nitki, tóm osobliwa, że od kilku set lat w téj samćj istnieje 

kamienicy i po dziś dzień ta sama familia utrzymuje sławę tych 

wyrobów na całą Europe. Wielu jest we Wenecyi sztuk- 

mistrzów rozmaitych, ponieważ ich wyroby znajdują znaczny 

pokup u rojących się tutaj bezustannie cudzoziemców, lecz osta- 

tnie czasy i temu przemysłowi znaczną zadały klęskę. Wię- 

ksza część mieszkańców Wenecyi jedynie z cudzoziemców żyje, 

od liczby ich zależy większy lub mniejszy dobrobyt miasta ca- 

łego. Gdyby było wolne, znikłaby niezawodnie nędza i zni- 

knie kiedyś, może wkrótce. Nieostrożni a bogaci cudzoziemcy 

przepłacają tu wszystko ogromnie, bo kupcy wszelkiego ro- 

dzaju aż do księgarzy mają zwyczaj żądać cen jak najwyższych, 

prawie bajecznych. Tak n. p. zaczynił mi księgarz jeden za 

kartę Europy 6 złt. r. (24 złtp.) a spuścił za 2 złt. r. czyli 

4 złtp. inny żądał za kilka obrazków 40 złtp. a wziął dziewięć. 
Najgorzćj przecież wychodzą amatorowie obrazów, rzeźb i an- 

tykwarskich przedmiotów, jeźli, jak to najczęścićj bywa, na 

rzeczy się nie znają, ponieważ zwykle przepłacają wszystko 
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sądząc że nabywają dzieła sławnych malarzy i rzeźbiarzy lub 

historyczne pamiątki, gdy tymczasem kupują rzeczy podrobione. 

Niejeden antykwaryusz tutejszy zrobił majątek na łatwowier- 

nych cudzoziemcach, w czém mu niemało pomogła znakomita 

wymowa i grzeczność u wenecyan bardzo pospolita a łatwo 

ujmujaca. 

TX, . 

W przedostatnim dniu mego wyjazdu z Wenecyi pożegnał 

mnie serdeczny kapitan, miły mój towarzysz udając się do 

Florencyi. Sam tedy chodziłem do późnego wieczora po labi- 

ryntowych, jedynie z okien domów oświeconych uliczkach. Co- 

raz mnićj spotykałem ludzi, wreszcie światła poczęły gasnąć, 

nie było już zywéj duszy widać a milczenie roztaczało się ró- 

wnocześnie z chmurami na niebie. Zrobiło się ciemno, deszcz 

zaczął padać rzęsisty, obawa mnie poczęła niepokoić, że może 

całą noc błąkać się będę, bo nie wiedziałem wcale w którćj 

stronie San Marco, a tymczasem odpłynie mój okręt do Trye- 

stu. Wtóm usłyszałem kilka męzkich głosów śpiewających aryą 

z opery il Trovatore; zwróciłem się w ową stronę i wkrótce 

naszedłem czterech dobrze podochoconych mężczyzn w odzieży 

wyrobników, którzy mnie na zaręczenie, że jestem polakiem, 

uprzejmie powitali i aż na plac św. Marka odprowadzili. 

Świetnićj niż zwykle wyglądała sala San Marco. Deszcz za- 

mienił jój posadzkę białym marmurem i trachytem wyłożoną 

w ogromne lustro, w którem się wszystkie jój ściany całym 
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przepychem architektonicznym błyszczące odbijały. Wypogo- 

dziło się niebo, czarodziejski obraz, po którym stąpałem, po- 

kryła przezroczysta zasłona lazurowa, haftowana w gwiazdy 

złote; księżye wyglądał z jednego jćj roga i śrebrzyste roz- 

lewał blaski; po całym obrazie przesuwały się pół przezro- 

Czyste, coraz innego kształtu obłoczki a po brzegach roiły się 

ludzkie postacie w różnobarwnych strojach. Cały plae był pu- 

sty, bo wszystko się cisnęło pod kolumnady, swobodnie więc 

Przegladaé mógłem ten jedyny w świecie tak piękny obraz 

dwoistem światłem niebios i gazu opromieniony a najpodo- 

bniejszy do onych obrazów świetlanych, które się na wybrze- 

żach neapolitańskich około wyspy Capri i w pustyniach 

Afryki w powietrzu ukazują. 

Wtóm usłyszałem świst przeraźliwy, przerywany, pośpie- 

szyłem do brzegu Piacety, wsiadłem w pierwszą lepszą gon- 

dolę i stanąłem w sam czas na pokładzie parowca. — Ze- 

sary zaczęły wybijać dwunastą; z ostatnim dźwiękiem za- 

brzmiały łańcuchy, majtkowie poczęli obracać kołowrot, uci- 

chło potężne wrzenie wody w kotle parowym, słychać było 

tylko monotonny śpiów majtków: lira, lira, lira! i tykot 

hawijającego się na walec kołowrotu łańcucha, ciągnącego 

za sobą kotwicę ciężką, jak zawiedziona nadzieja, którój jest 

symbolem. Zaszumiała cichuteńka dotychczas woda, zadrzał 

dotąd spokojny okręt i posuwał się zwolna środkiem kanału 

San Marco, wdłuż Sławiańskiego wybrzeża. Addio bella 

Venezia! Addio! zawołało kilku podróżnych, gdyśmy już 

mijali Giardini publici. Jeszcze chwilę patrzyłem na prze- 
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twarzające się gmachów postacie; migały światła, łuna pło- 

nęła nad salą św. Marka, świeciły białe kopuły i wieże, je- 

szcze błyskały złote krzyże i gałki w świetle księżyca, zasła- 

nianém co chwila uciekającemi przed wiatrem chmurkami; 

lecz zaledwieśmy minęli warownią S. Andrea, pociemniały 

szaty pięknćój Królowćj morza i utonęła czarna jak mara 

w lagunie. 

X. 
Ledwie zasiadłem w kajucie, aby zapisać ostatnie wraże- 

nia, posłyszałem czochranie, stuk i bieganie gromadne nad 

głową. Wybiegłem na pokład, kapitan stał na swojćj galeryi 

i wydawał rozkazy a majtkowie się krzątali przywięzując do 

boków okrętu beczki i skrzynie, składając liny, opatrując ar- 

maty a wyprzątnąwszy wreszcie wiszące po bokach tramu ło- 

dzie rozeszli się, tylko paru zostało na posterunkach przy 

sterze i na przedzie. Dla czego tak uprzątano i wiązano 

wszystko? zapytałem. Avremo mar un po alto, odpowie- 

dział starszy majtek zwany nostromo. 

Wkrótce téz zaczął wiatr huczeć i jęczeć żałośnie, paro- 

wiec się rozkołysał, niebo się zasępiło, gwiazdy zgasły, tylko 

latarnie kolorowe nad kołami po bokach umieszczone i jedna 

wysoko u masztu jak wahadło zegaru bujająca oświecały po- 

kład i pieniące się w około okrętu bałwany. Ten Scirocco 

to utrapieniec dla marynarzy, rzekł do mnie nostromo. 
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Utrudzony bardzo zeszedłem znowu na dół i pomimo silne 

miotanie się statku i szum wody sen mnie wiotkiemi skrzydły 

uniósł w inny świat spokojny i cichy. Przebudziłem się nagle 

silnie podrzucony w moim kątku; spojrzałem dokoła, towa- 

rzysze moi siedzieli skuleni a tak blade i nudne mieli twa- 

rze, jakby zanadto użyli mdłych słodyczy, od których niektó- 

rzy jeszcze sobie usta ocierali a biedne żydzisko jakieś sie- 

działo na ziemi, wyrzekając jak w dzień sądny. Usłyszałem 

przerażające trzeszczenie ścian okrętu, brzęk niby tłuczonego 

szkła, chlustanie wody z boków i z góry; składane krzeseł- 

ka posuwały się po posadzce, jakby namagnetyzowane, lecz 

nadewszystko nieznośniejsze było powolne. wznoszenie sig a 

nagłe opadanie okrętu. 

Odurzony jeszcze snem i tém wszystkiem, co widziałem 

i słyszałem, zabrałem się do wyjścia, lecz nogi nie statko- 

wały, musiałem się mocno trzymać ławy a potem poręczy 

wschodów. W chwili, kiedy otworzyłem drzwiczki na pokład, 

zwaliła się, acz była poprzednio przywiązana, wielka skrzy- 

nia i uderzyła z hukiem w miedzią okuty, wysoki próg, który 

co tylko miałem przekroczyć. Rozbiła się a w mgnieniu oka 

rozślizgnęło się na wszystkie strony mnóstwo żywych węgo- 

rzy. Wszyscy majtkowie zataczający się jak pijani rzucili się 

chwytać uciekające otworami pobrzeżnemi do morza. Wychwy- 

tali, co było można, ale niejeden przepadł. Uskromniwszy się 

z osobliwym połowem ryb na pokładzie wodą zalanym, opa- 

trzyli raz jeszcze wszystkie ruchomości. 

al
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Cóż się to dzieje? zapytałem jednego z majtków. — Ha! 

Scirocco się spotkał z Borą i tak oto morze wzburzyli. — 

Już był dzień, ale posępny. Spojrzałem na zegarek, ósma go- 

dzina! Powinniśmy już byli stanąć w tryesteńskim porcie, rze- 

kłem do kapitana stojącego przy sterniku. — Upłynie godzin 

kilka nim Tryest zobaczymy, odpowiedział z uśmiechem. 

Usiadłem sobie w dobrym kąciku na armacie a nasuną- 

wszy kaptur burki na głowę i założywszy ręce za linę, którą 

była przywiązana armata, oczekiwałem cierpliwie końca téj 

zajmującćj ale nieprzyjemnéj przeprawy. Tymczasem godzina 

upływała za godziną straszliwie powoli a bałwany wydymając 

grzbiety w kłęby coraz wyższe i znów je prostując podrzucały 

statek w górę i spuszczały na dół, jak rozbujaną huśtawkę, 

nadto zaś ustawicznie tłukły w jego boki aż się trząsł i try- 

skały pianą jak deszcz moczącą; od czasu do czasu chlu- 

snął bałwan potężny na pokład, woda płynęła strumieniami 

do obrzeżnych otworów a wietrzyska wyły straszliwy duet 

przy hucznym wtórze wzburzonego morza i potężnem chla- 

staniu kół okrętu, na masztach zaś i linach świstał cały rój 

niewidzialnych demonów napowietrznych w stogłosy. 

Oswoiłem się prędko z przerażającym lecz niewypowie- 

dzianie wspaniałym rozhukanéj fali widokiem i grzmiącą bu- 

rzy morskićj muzyką. Drzało mi z początku serce, zaprawdę 

nie z trwogi, ale z nieznośnego niepokoju ciała, silnego 

wstrząsania nerwów i przemoczenia do niteczki. 

Minęło południe a burza nie spokoiła się wcale. Maszyna 

pracowała z niezmiernem natężeniem, podwojoną i potrojoną 
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„ parta siłą pary; daremnie chciano zwalczyć potęgę rozpasa- 

nćj wody; płynęliśmy tak wolno, na wszystkie strony rzucani, 

że zamiast najpóźnićj o ósmćj rano, dopiero około czwartéj 

Z południa ujrzeliśmy Tryest a około piątćj stanęliśmy szczę- 

Sliwie w jego obszernój ale niespokojnćj przystani. 

CY ECEE—07) 

deat sa yet 








